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P l a n o w a n i a  Gospodarczego 
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Pgzed 22 Lipca

Z  całego kraju płyną zwycięskie meldunki
o realizacji zobow iązań 

podjętych no cześć Święta Wyzwolenia
'RAKSZAW A (P A P ). Na pZoł0 w iadom ości o p rzebiegu’ realizacji 

Czynu Lipcowego w ysuw a się m eldunek * zakładów  „P afau ag - ', gdzie 
dzięki zw iększeniu w ydajności praoy w toku realizacji zobowM aA lip­
cowych, 3-ch dalszych robotników  w ykonało zadan ia  6-ciu la t P lanu.

Równocześnie nap ływ ają  coraz liczniejsze m eldunki o całkow itym  
w ykonaniu zobowiązań w poszczególnych zakładach pracy.

NOW I BOHATEROW IE PLA N U  
G-LETNIEGO ROSN4  
W CZYNIE LIPCOWYM

W ielu robotników  W rocław skiej 
F ab ry k i W agonów „Pafaw ag“ może 
się już po-szczycić przedterm inow ym  
w ykonaniem  norm  produkcyjnych 
6 la t. W  ostatn ich  dniach sukces 
ten  osiągnęło o dalszych robotników  
„P afaw agu“, którzy  zw iększając w 
czasie^ realizacji zobowiązań lipco-

Są to  ślusarze: T adeusz Grzego- 
rzew icz i E dw ard K obiałka oraz la ­
k iern ik  M ieczysław  Drwij?. Trzej 
dzielni ' „pafav7agow cy“ zobowiązali 
się w ykonać do 1 lipca 1955 roku 
d rugą  norm ę 6-letn ią.

W ŁÓKNIARZE ZREALIZOW ALI 
JUŻ ZOBOWIĄZANIA W ARTOŚCI 
40 MILIONÓW ZŁOTYCH

ŁÓDź (P A P ). — Z każdym  dniem
w ych bardzo wysoko w ydajność p ra- 1 rośnie w artość dodatkow ej produk-
cy, zrealizowali zadania p rzypada ją , 
ce na nich według obow iązujących 
norm  na  okres 6 lat.

cji, k tó rą  w łókniarze polscy da ją  w 
ram ach  Czynu Lipcowego n a  cześć 
ósm ej rocznicy utw orzenia w ładzy

1000 s a m o c h ó d  o p u ś c i ł  
t a ś m  montażową w FSC im. B. Bieruta

W czoraj, o godz. 8 rano  załoga W ydziału M ontażu G łównego 
w  FSC im. B. B ieru ta  zam eldow ała, że z taśm y  m ontażo­
wej zeszedł tysięczny sam ochód. T ym  sam ym  załoga M ontażu 
G łównego sw e zobow iązanie k u  czci 8 rocznicy PK W N  w ykonała
na 7 dni przed term inem .

Klot za 3 d n i !

»Stie zm n ie js zy  się ani o jeden procent produkcja
w c z a s ie  g d y  n a s i  d e l e g a c i  

^ęcłoj na Zlocie«
Kraków l i  najlepszych ze­

społów arty sty cz . 
nych woj. krakow skiego przygoto­
w uje na obozie przedzlotow ym  bo­
g a ty  program  arty styczny  na Zlot 
Młodych Przodowników.

Z tspoly  odtw orzą w pieśni, tańcu  
1 m ontażach recy tatorsk ich  tradycje  
K rakow a od XVI w ieku do chwili 
obecnej. 400 dziewcząt i chłopców 
przeprow adza osta tn ie  próby przed­
staw ień ilustru jących  obyczaje re ­
gionalne.

Zespoły Podhala opracow ały m on­
taż  o ludzie góralskim , walczącym 
pod wodzą Kostki N apierskiego o 
wyzwolenie społeczne. Wiele u stę ­
pów program u będzie poświęconych 
życiu i działalności płom iennego re ­
w olucjonisty E dw arda D em bowskie­
go.

Zielona Góra bodzirile w woj
zielonogórskim obozują wyróżnione 
w elim inacjach zespoły artystyczne 
w ytypow ane na Zlot.
9p o 0tl Wer°w nictw em  sil fachowych 

? chłopców i dziewcząt p rzy , 
si? d°  w ystępów . P race

rhóratm H 11? Są W kilku Sru Pach:
. , tanerznej, regionalnej, re­

cy ta to rsk ie j 1 muzycznej. 
Zasadniczym  m otywem ich pro-

Posletizenie
s e j m o w y c h  k o m is j i

W ARSZAW A (P A P ). _  Kance- 
la ria  Sejm u U stawodawczego R. p . 
zaw iadam ia, że posiedzenie Komisji 
Prawniczej i Regulaminowej odbę­
dzie się w piątek, dnia 18 lipca 
1952 r. o godz. 14 w sali Domu Po­
selskiego grzj ul. Wiejskiej ąy ^

g ram u zlotowego je s t wyzwolenie 
Ziemi L ubuskiej spcd ja rzm a fa ­
szystow skiego i p rzy jaźń  z bezpo­
średnim  sąsiadem  — N iem iecką R e­
publiką D em okratyczną.

ludowej w  naszym  k ra ju . Załogi za ­
kładów w łókienniczych zrealizowały 
zobowiązania w artości ok. 40 milio­
nów złotych.

Przebieg w ykonyw ania zobowlą. 
zań św iadczy o pełnej mobilizacji 
załóg, k tó re  dzięki tem u skutecznie 
przełam ują trudności w  walce o 
plan i u trzym ują  szybkie tem po 
pracy, uzyskane pod koniec ub. 
kw artału .

P iękny  sukces w  Czynie Lipco­
wym odniosła załoga zakładu ,,B“ 
ZPB im. S talina, k tó ra  w ykonała 
już w  220 proc. swe zobowiązania 
dając P aństw u  dodatkow ą p roduk­
cję w artości ponad 1.200 ty s . zło­
tych.

W IES R EA LIZU JE 
ZOBOWIĄZANIA LIPCOW E

W ARSZAW A (P A P ). — R ealizu­
jąc podjęte zobow iązania dla ucz­
czenia św ięta 22 Lipca, vyieś polska 
przyśpiesza ich w ykonanie.

W woj. kieleckim  zobow iązania 
lipcowe realizuje ponad 1.500 g ro ­
m ad. N a czoło w ysunęli się chłopi z 
pow. Busko i Szczytniki, k tó rzy  
przepracow ali p rzy  budowie kolei 
200 roboczo-dni parokonnych i 60 
pieszych, przyczyniając się do przed­
term inow ego w ykonania zaplanow a­
nych prac.

Spraw nie przebiega rea lizac ja  zo­
bow iązań lipcowych w woj. gdań­
skim . P rzodu ją  tu  członkowie spół­
dzielni p rodukcy jnej w  K okoszko- 
wych. Spółdzielcy z Kokoszkowych 
realizując podjęte zobowiązania, 
przeprow adzili sp rzęt siana  na ob­
szarze 41 ha w ciągu 5 dni. Dzięki 
w ydajnej p racy  ZMP-owców K ry ­
styny  Kulik, Z ygm unta Osnowskie- 
go — członków spółdzielni, k tórzy  
w ykonują przeciętnie 1 i pół dniów­
ki obrachunkow ej dziennie, skróco. 
no uprzednio zaplanow any term in  
prac p rzy  sianokosach praw ie o po­
łowę.

& n U » n a  i
W A fu w t& ta , I

Z  wianek i gmin Lubelszczyzny  stałe napływ ają  do redakcji m el­
dunki,  w  których  korespondenci terenowi donoszą o spraw nym  
sprzęcie zboża, bądi te t  k r y ty k u ją  niedociągnięcia.

W gm inie S tary  Zam ość jako  pierw sze rozpoczęły żniw a grom a­
dy Chom ęciska M ałe i Chom ęciska Duże. Sporządzone plany pomo­
cy sąsiedzkiej są przestrzegane, co przyczynia się do szybkiego 
sprzętu  zboża. A le w  grom adzie W ierzba plan pomocy sąsiedzkiej 
nie został należycie przygotow any. Na całą wioskę, k tó ra  posiada 
w ielu m ałorolnych chłopów potrzebujących  koni zaledw ie 3 gospo­
d ars tw  je s t objętych planem  pomocy. Z arów no GRN jak  sołtys 
tw ierdzą , że „nik t nie chce się zgłaszać". S praw a jednak  w ygląda 
inaczej. W g rom ad iie  W ierzba jes t w iele w dów  i biedniaków , k tó­
rzy te j pomocy potrzebują. Oto k ilka na2wi.«k: F ranciszka Giec^yko­
lan , w dow a, posiadająca 2 ha  ziemi, Aniela Z apraw a, wdowa posia­
dająca 3 ha, G enowefa Sohań, k tó re j m ąż odbyw a służbę wojskow ą. 
A niela Seroka, k tó re j syn jes t w  w ojsku oraz E ugeniusz Niedziela, 
R egina M azurek i w iele innych.

J a k  w idać z tego, plan pomocy sąsiedzkiej został opracow any 
ty lko na papierze, bez w glądnięcia w potrzeby terenu. T rzeba zatem , 
żeby GRN w S tarym  Zam ościu jak  najszybciej uzupełniła b raki w  
planie pomocy sąsiedzkiej, aby żniw a zostały przeprow adzone 
szybko i term inow o.

Z y g m u n t  Ryczek  
korespondent terenowy

W  gm inie Izbica p ierw si rozpoczęli żniw a chłopi z grom ad Wól­
ka O rłow ska i Wal. Dzięki pomocy GOM chłopi tych grom ad szyb­
ko i spraw nie p rzeprow adzają  na sw ych polach żniwa żn iw iarkam i
i snopow iązafkam i.

W  gm inie S ta ry  Zam ość w  grom adzie K rasne  pierw szy rozpo­
czął żniw a m ałorolny gospodarz Tom asz Nizioł, k tóry  ze w szyst­
kich planów  gospodarczych w obec P ań stw a  w yw iązuje się te rm i­
now o i w  100 procentach.

Edward Mazurek  
korespondent terenowy

Do szybkiego sprzętu zboża w tegorocznej akcji żniw nej przy­
czynia ją się liczne zobow iązania pracow ników  um ysłow ych i robot­
ników  z m iast, którzy w yjeżdżają  na żniw a do spółdzielni p roduk­
cyjnych i PG R-ów.

T ak np. pracow nicy Zawodow ej S traży  P ożarnej w  C hełm ie dla 
uczczenia 8 rocznicy pow stania PKW N zobowiązali się p rzepraco­
w ać w PG R  W ólka Leszczyńska dw a dni przy żniw ach oraz naw ią­
zać bliższy k o n tak t w pracy ku ltu ra ln e j.

Rl/szurd C hajew ski 
korespondent terenowy

Depesza Przewodniczącego Prezydium
W ie lk ie g o  H u r a łu  L u d o w e g o  

Mongolskiej Republiki Ludowej 
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta

T ow arzysz Bolesław  B ierut 
P rezydent
Rzeczypospolitej Polskiej

W a r s z a w a  
W im ieniu  n a rodu  mongolskiego. 

P rezydium  W ielkiego H urału  Lu­
dowego i sw oim  w łasnym  ślę Wam 
1 w W aszej osobie zaprzyjaźnione­
mu narodow i polskiem u w yrazy 
głębokiej w dzięczności za W asze

Tacy sg wszyscy m ło d z ie żo w y  z FSC im. Bolesława Bieruta

Coraz to nowe brygady zaciągają Warty Zlotowe
Ręce W andy są  niezw ykle zw in­

ne, zręczne w ruchach . Lśniący 
klucz migoce w tych drobnych rę­
kach tak  szybko, że trudno  uchw y 
cić kolejność ruchów . K ilka posu­
nięć kluczem  i oto górne p łaty  sil­
n ika są  już dokręcone. M ulaków na 
ociera pot z czoła i spogląda w 
stronę Ja n k i K ołtun iuk :

— No, jak  tam  idzie?
— D obra je s t — odkrzykuje 

tam ta , — kończę ostatn i błotnik, 
Obie zab ie ra ją  się do roboty.

W czoraj w łaśnie zaciągnęły w raz 
2 innym i kolegam i z m ontażu 
^ a rty  Zlotowe. No, bo jakże, 
T rych pobił reko rd  Polski, a oni 
m ają  być gorsi?... Postanow ili 
zm em ow ać ponad plan  4 sam ocho- 

Pew nie, że nie będzie łatw o, 
w iedzą o tym  doskonale, ale cóż, 
czy to ich p ierw szy wyczyn. Ju ż  
an}_ M ulaków na n ie  pow stydzi się 

w w arszaw ie, opow iadając kole-
brygad  ■ ra n *a 0 m ontażow ej

Nie p różnu ją  rów nież i koledzy 
L w ? * 3 kabin. Raz po raz  szum  
paln ików  w dziera się w  gw ar sali 
" 2 ®  charak tery stycznym  szm e­
rem , a b łęk itne  płom yki ośw ietla ją
“ “  W  VrM  t B f t f l s ł ,  b y l e  &

najlep iej i jak  najw ięcej zrobić. 
W swych W artach  Zlotowych po­
stanow ili pobić sw oje w łasne wczo 
rajsze rekordy.

C zerw ono-białe chorągiew ki W art 
Zlotowych odcinają  §ję jaskraw o 
od szarych kom binezonów. O palone 
ręce chłopców k u ją  zawzięcie b la 
chę, spaw ają ram y kół do p rze- 
ciągników. Tu rów nież, jak  i na 
m ontażu panu je  zaw ro tne  „przed- 
zlotowe tem po“. 256 godzin dodat­
kow o postanow ili przepracow ać 
chłopcy z b rygady G raniczki za­
ciągając W artę Zlotową. O, przy­
dadzą się one bardzo  w fabryce, 
w  chw ili, gdy m  k ilka dni ma 
być oddana do użytku w ielka hala 
obróbki drzew a. Toteż m rok już 
zapadnie na dobre, gdy opuszczą 
sw oje w arsztaty .

Ju tro  o świcie znów  zastuka ją  
m łotk i ze zdw ojoną siłą. Łagoźny, 
P lak  i Szczęsny rozpoczną now ą 
b itw ę na swym przedzlotow ym  po­
sterunku .

T ak  ju ż  zw ykle byw a, że gdy 
spytam  o b rygadę  Pożycza, in fo r- 
snator cjjoia wołi spogląda w górę,

by pom iędzy konstrukcjam i w ska­
zać mi k tó rąś z sylw etek. Dziś na 
górze nie ma nikogo. W arda, Złot­
nicki i W itkow ski zeszli daw no 
z konstrukcji. T ran sp o rte r bowiem 
w ykonano  już przed k ilku  dniam i 
Dziś brygada, zaciągając W artę 
Zlotow ą, w ykonuje ochrony boczne 
i górne przy bieżni. Dziś „cyrkow ­
cy", bó tak  ich w łaśnie nazw ano 
w fabryce, jak  gdyby pod w pły­
wem różdżki czarodziejskiej za­
mienili się w spaw aczy. B łękitne 
błyski spaw alników  ośw ietla ją  ich 
skupione tw arze.

— No, jak  chłopcy, dam y radę? 
— zapy tu je  swoich chłopaków  bry ­
gadzista.

— M urow ane — odpow iadają po 
prostu , jak  gdyby w ykonanie do 
soboty roboty zaplanow anej na ty ­
siąc roboczogodzin było rzeczą 
na jnorm aln ie jszą  pod słońcem.

T acy są  wszyscy młodzieżowcy 
z  FSC. Wśród huku m łotków , w 
ta k t  m aszyn furkocą zlotowe cho­
rągiew ki. Coraz to now a b rygada 
zaciąga W artę  Zlotową, by szla­
chetnym  w ysiłkiem  zadokum ento­
w ać sw ój zapał, z jak im  budu je  
przyszłe szczęście Ludow ej O jczy­
zny,

najserdeczniejsze pozdrow ienia * 
okazji 31-szej rocznicy mongolskiej 
rew olucji ludow ej.

N aród mongolski z całego *erca 
życzy swem u przyjacielow i — n a­
rodowi polskiem u — dalszych sukce 
sów w budow nictw ie socjalizm u
0 raz w w alce o pokój i przyjaźń 
między narodam i, k tórej przew odri 
nasz wspólny przyjaciel i obrońca 
—• w ielki Zw iązek Radziecki.

Przew odniczący Prezydium  
W ielkiego H urału  Ludowego 

M ongolskiej’ R epubliki L udow ej 
G. Bum eeende

Ostatnie wiadomość* sportowe

Niemcy Z acho dn ie -P o lska  7:2
w hokeju no trawie

W rozegranym wczoraj na Olimpladite 
meczu hokeja na trawie drużyna Nlffflitł 
Zachodnich pokonała drużynę polsk* w 
stosunku 1:2 (2:0- 

W roupywkaeh eliminacyjnych pllkł 
nożnej padły następując* wyniki:

Wochy — USA — *:« (2:0)
Brazylia — Holandia — 5:1 (3:1)
Esipt — Chile — 5:4 (2:2)
Luksemburg — Anglia — 5:3 (1:1) P* 

dogrywce.
* * *

Konkurencje lekkoatietyesne n« igrzy­
skach olimpijskich są bardzrt licznie ob­
sadzone W poszczególnych iwinljuren* 
ciach liczba zgłoszą* przedstawia sit aa 
stppuiaeo:

mężczyźni: 100 m — S4, 200 m  — #0. 
400 m — 83, 800 m — 59. 1.500 m — «2, 
5 000 m — 5«, 10 000 ra — 55. maraton
— 68, 110 m pi. — 35, 400 m pł. — 45,
3 000 z przeszkodami — 38. kuia 25, dysk
— 37 oszczep — 28, miot — 38 wiwył
— 39, w dal — 38 trólskok — 41, tye*. 
ka — 32, 4 r 100 m — 29, 4 * 400 m  — 
24, daleslęclobój — 33;

kobiety: 100 m — 59 , 200 m — 4«, 80 
m pł. — 40. kula — 25, dysk — a», 
oszczep — 21, wzwyż — 30, w dal — 52.
1 x 100 m. — 15.
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Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego
o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego 

 ̂ %,» w II kw artale 1952 r.
W edhig tym czasow ych danych w y. 

konanie N arodowego P lanu  Gospo­
darczego w n  k w arta le  1952 r. 
p rzedstaw iało  się następu jąco :

I. W ykonanie planu p r o M & j l  
p rze m y s ło w e j

P lan  produkcji globalnej przem y­
słu  socjalistycznego na  I I  kw arta ł 
1952 r . w edhig w artości w cenach 
niezm iennych został w ykonany w 
100,4%, a  plan na  I  półrocze 1952 r. 
tt- 100,3%.

Przedsiębiorstw a przem ysłow e pod. 
leg ie  poszczególnym  m inisterstw om  
w ykonały  plan globalnej produkcji 
przem ysłow ej, ja k  następuje:

Proc. w ykonania p lanu na 
n  k w arta ! 1952 r. 

Ministerstwo Hutnictwa 
Ministerstwo Górnictwa 
Ministerstwo Energetyki 
Ministerstwo Przemysłu Maszyno­

wego
M in is te rs tw o  P rzem y słu  C hem icz­

nego
M in is te rs tw o  P rzem y słu  L ekkiego 
M in is te rs tw o  P rzem y słu  R olnego 

1 Spożywczego 
M in is te rs tw o  P rzem y ślu  M ięsnego 

i M leczarskiego 
M in is te rs tw o  P rzem y słu  D robnego  

i R zem iosła  
P rzed s ięb io rs tw a  przem ysłow e M in i­

s te rs tw a  H a n d lu  W ew nę trznego  114 
P rze d s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e M in i­

s te r s tw a  K olei lltł  
P rzed s ięb io rs tw a  przem ysłow e

M in is te rs tw a  T ra n s p o r tu  D rogo­
wego i  L o tn iczego  . SO 

P rzed s ięb io rs tw a  przem ysłow e
M in is te rs tw a  Żeglugi M

P rzed s ięb io rs tw a  przem ysłow e
M in is te rs tw a  L eśn ic tw a  92

W  II  kw arta le  1952 r. w yprodu­
kow ano ponad plan znaczną, tlość 
rud żelaza, rud  cynku, rud  miedzi, 
cynku, ołowiu rafinow anego, koksu,
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mim
W strachu przed prawdą

Im peria liści n ie  cofają się przed 
niC2ym, gdy chodzi o rea lizac ję  ich 
w ojennej polityki. K lasycznym  tego 
przykładem  jes t pew na nagonka roz 
p ę tan a  ostatn io  w W ielkiej B ry ta ­
nii.

....W yże j  w ym ien io ny  w in ien  jest
1 fcc.it przeciwnej jego powołaniu ka 
płańsk;emu... Z  tego w zględu Izba  
prosi Jej K rólewską Wysokość  o 
złożenie w y że j  wymienionego z  za j­
mowanego urzędu..."

O wym  wyżej w ym ienionym  jes t 
dziekan k a ted ry  C an terbury  d r  Hew 
le tt  Johnson. A kcją „przeciw ną je ­
go pow ołaniu kap łańsk iem u" jest, 
zdaniem  b ry ty jsk ich  konserw aty ­
stów , gdyż to  oni złożyli w yżej przy 
toczony w niosek, praw da, k tóra  
dziekan H ew lett Johnson mówi o 
am erykańskich  siew cach bak terii.

P© odbyciu podróży do Chin i Ko 
rei d r H ew lett Johnson zw ołał kon 
ferencję prasow ą, na  k tó re j złożył 
spraw ozdanie ze swej podróży i 
przytoczył liczne dowody rzeczowe 
am erykańsk ich  zbrodni. M. in. po­
kazał dokum ent podpisany prze?. 
410 duchow nych chrześcijańskich , 
będący niezbitym  dowodem stosowa 
n i?  przez am erykańskich  ludobó j­
ców broni bakteriologicznej.

O św iadczenie dziekana C an terbu ­
ry w yw ołało popłoch w kołach bry 
ty jsk ie j reakcji, k tó ra  niezwłocznie 
poleciła p ras ie  sw ej rozw inąć nie 
p rzeb ie ra jącą  w środkach  nagonkę 
przeciw ko d r H ew lett Johnsonowi. 
D zienniki p rześcigają się w  n iew y­
brednych  a takach  na osobę sędzi­
w ego kap łana . N agonka ta  jest do 
tego stopnia n iew ybredną i do tego 
stopnia nie cofającą się przed n a j­
gorszym i w yzw iskam i, że nie jesteś 
m y w  stan ie  je j »tu przytoczyć.
I  raz jeszcze jesteśm y św iadkam i o- 

wego strachu  im perialistów , strachu 
zb rodn iarzy  przed praw dą. Ten strach  
d y k tu je  dziennikow i „Times** sugero 
w an ie  b ry ty jsk im  w ładzom  kościel­

n ym  zastosow ania w obec dziekańa 
C an terb ijry , którego u rząd  jes t do­
żyw otni, u staw y  z 1840 roku  przew i 
du jące j k a ry  kościelne za herezję.

W ściekłość nie je s t w yrazem  ani 
d ły , ani czystego sum ienia. W ście­
kłość b ry ty jsk ie j reakcji jes t w y ra ­
zem je j bezsilności. Św iadczy ona 
dobitnie o tym , jak  celne i jak  sku 
teczne są  słow a praw 'dy, k tó rym i 
dziekan C an terbu ry  walczy o poko
jo w a  ftrzyw loćć ćw iata.

benzyny, gazu  ziem nego, soli k a ­
miennej, energii elektrycznej, sam o­
chodów osobowych, trak to rów , sil­
ników elektrycznych, m aszyn i n a ­
rzędzi rolniczych, supertom asyny, 
penicyliny, w łókna ciętego, papieru, 
tkan in  lnianych, obuw ia skórzanego, 
mebli giętych, zapałek , oleju su ro ­
wego, piwa, w ina, m ąk i pszennej i 
wielu innych a rtyku łów  przem ysło­
wych.

Mimo w ykonania i przekroczenia 
p lanu w zakresie w artości p roduk­
cji globalnej, n iek tóre  m inisterstw a 
nie w ykonały w pełni p lanu p roduk­
cji wyrobów, m ających  duże zna­
czenie dla gospodarki narodow ej.

Nie w ykonało zadań  planu M ini­
sterstw o  H utn ic tw a w zakresie p ro ­
dukcji hu tn ictw a żelaza, M inister­
stw o Przem ysłu  Chemicznego w za­
kresie produkcji kw asu siarkow ego, 
sody i nawozów azotowych, M ini­
sterstw o  Przem ysłu  M aszynowego 
w zakresie  produkcji samochodów cię­
żarow ych typu  „S tar", pew nych typów  
obrab iarek  do m etali i motocykli, 
M inisterstw o P rzem ysłu  Lekkiego 
nie wykonało zadań  p lanu w zak re­
sie produkcji n iek tórych  m ateriałów  
budowlanych oraz n iektórych aso r­
tym entów  tkan in , M inisterstw o P rze ­
m ysłu M ięsnego i M leczarslciego nie 
osiągnęło planow anych zadań  w 
zakresie produkcji m ięsa, M inister­
stw o G órnictw a nie osiągnęło w  peł 
ni planow anego poziom u wydobycia 
w ęgla kam iennego i ropy naftow ej.

II. W zro st produkcji 
przem ysłow ej

P rodukcja  g lobalna całego p rze . 
m y3łu socjalistycznego w zrosła w II  
k w arta le  i952 r. o około 20 proc. w 
porów naniu z  I I  k w arta łem  1951 r.

P ro d u k c ja  w ażniejszych a r ty k u ­
łów w przem yśle w ielkim  i średnim  
w I I  k w arta le  1952 r. k sz tałtow ała 
się w  porów naniu z I I  kw arta łem
1951 r. następu jąco :

I I  k w a rta ł 1952 r. w  proc. 
w porów naniu z II  k w ar­

ta łem  1951 r.
su ró w k a  
s ta l  su row a 
w yroby w alcow ane  
ru d y  żelazne  
ru d y  m iedzi 
ru d y  c y n k u  su row e 
cynk
ołów ra fin o w a n y  
m iedź e le k tro lity c z n a  
w ęgiel k a m ie n n y  
w fjriel b r u n a tn y  
koks
ro p a  n a fto w a  
b en zy n a  
g*z z iem ny  
energ ia  e le k try czn a  

(M in . E n e rg e ty k i) 
w agony tow arow e 
sam ochody  ciężarow e 
o b ra b ia rk i do m e ta li (w  to n a ż u )  
t ra k to ry
m aszy n y  I n a rz ęd z ia  ro ln icze
kw as siarkow y
soda k a u s ty c z n a
soda k a lcy n o w an a
naw ozy sz tu c z n e
b arw n ik i
p e n icy lin a
p rzęd za  sztu cz n eg o  je d w ab iu

116
114 
108
115 
236 
113
105 
118 
124 
101 
10* 
117 
12R 
175 
122

119
104
322
104
165
106 
122 
101 
106 
112 
107 
658 
10.1

w łókno  c ię te 397
s y n tin a 190
opony 197
celu loza 113
pap ie r 102
szkło  p łask ie 115
od b io rn ik i radiow o 121
tk a n in y  ogółem 10»
pończochy  dam sk ie 114
obuw ie sk ó rzan e 114
m eble  g ię te 114
p o rce lan a  s to łow a 130
olej ja d a ln y 164
sery ogółem 102
m ydło  do p ra n ia 108
w ino 138
piwo 110
c u k ie rk i w szelk ie 130
m ąk a  p sze n n a 106
m ąk a  ż y tn ia 113
połowy ryb  m o rsk ic h 105

III. Inwestycje i budownictwo
Tem po rea lizac ji p lanu  inw esty­

cyjnego w I półroczu 1952 r. było 
szybsze niż w  I półroczu 1951 r. 
Do dnia  30.VI. 1952 r. nak łady  środ­
ków  finansow ych na cele inw esty­
cji w  gospodarce narodow ej osiąg­
nęły  37,2 proc. p lanu  rocznego.

P lan  p rodukcji budow lano-m onta­
żowej na II k w arta ł 1952 r. został 
w ykonany  ogółem przez przedsię­
biorstw a budow lano-m ontażow e w
111 proc., p rzy  czym M inisterstw o 
B udow nictw a Przem ysłow ego w yko­
nało  p lan  w około 110 proc., M ini­
sterstw o  B udow nictw a M iast i O sie­
dli w  około 107 proc., przedsięb ior­
stw a budow lano-m ontażow e M ini­
sterstw a G órnictw a w około 104 
proc., M in isterstw a H utn ic tw a w  
około 123 proc., M in isterstw a P rze­
m ysłu Chem icznego w  około 118 
proc., M in isterstw a P rzem ysłu  L ek­
kiego w  około 120 proc., M in ister­
stw a Kolei w  około 108 proc., M ini­
s terstw a T ran sp o rtu  Drogowego i 
Lotniczego w  około 100 proc., M ini­
sterstw a Poczt i T elegrafów  w oko­
ło 128 proc. N ie w ykonały  w  pełn i 
zadań p lanu  przedsiębiorstw a b u ­
dow lano - m ontażow e M inisterstw a 
E nergetyki (98 proc. planu) i M ini­
s terstw a Żeglugi (90 proc.).

IV. Rolnictwo
Tegoroczna w iosenna akcja  siew ­

na przeprow adzona została pom yśl­
nie, przy czym obszar zasiewów  był 
w iększy niż w r. 1951.

Pow ażnie zw iększyło się zaopatrzę 
nie ro ln ictw a w środki produkcji. 
Dostaw y naw ozów  sztucznych na te ­
goroczną w iosenną akcję  siew ną, za­
rów no z p rodukcji k ra jow ej, jak  i 
z im portu  w zrosły w  całym  ro ln ic­
tw ie w  porów nan iu  z odpow iednim  
okresem  ub. roku  ogółem o około 
22 proc., w  tym  naw ozów  azoto­
w ych o około 22 proc., nawozów fos 
forowych o około 10 proc., naw ozów  
potasow ych o około 27 proc.

L iczba trak to ró w  w całym  ro ln ic­
tw ie w edług s tanu  na dzień 30.VI.
1952 r. osiągnęła około 35,5 tys. tra k  
torów  w przeliczeniu na tra k to ry  o 
m ocy 15 KM, tj. o około 17 proc. 
więcej w porów naniu  ze stanem  z 
odpow iedniego okresu  ub. roku.

L iczba trak to ró w  w Państw ow ych

O środkach M aszynowych w zrosła w
II k w arta le  1952 r. o około 40 proc. 
w porów naniu  ze stanem  na dzień 
30.VI. 1951 r. W II k w arta le  br. 
powrstało 109 now ych spółdzielni 
produkcyjnych , dzięki czemu liczba 
spółdzielni p rodukcyjnych  osiągnęła 
3.362.

V . Transport i łączność
Przew ozy ładunków  w szystkim i 

środkam i tran sp o rtu  (kolejowego, 
sam ochodow ego i wodnego) w  II 
k w arta le  1952 r. były  o 7 proc. 
w iększe niż w  odpow iednim  okresie
1951 r.

Przew ozy ładunków  na  kolejach 
norm alno-to row ych  w zrosły ogółem
o około 3 proc. w  porów naniu  z II 
k w arta łem  1951 r.

Z adania p lanu  w  zakresie zała­
dunku w agonów  tow arow ych nie 
zostały w  pełni osiągnięte.

Przew ozy osobowe na kolejach 
norm alno-torow ych  w zrosły w II 
kw arta le  1952 r. ogółem o około 
20 proc. w  porów naniu  z odpow ied­
nim  okresem  1951 r.

W P aństw ow ej K om unikacji Sa­
m ochodow ej przew ozy ładunków  
ogółem w zrosły w  II  k w arta le  1952 
r. o 34 proc. w  porów naniu  z odpo­
w iednim  okresem  1951 r. W żeglu­
dze śródlądow ej przew ozy ładunków  
w zrosły o około 20 proc., a w że­
gludze m orskiej o około 7 proc. 
W artość usług  poczty i te lekom uni­
k ac ji w zrosła w  cenach porów ny­
w alnych ogółem o około 24 proc. w 
porów naniu  z II  k w arta łem  1951 r.

VI. Obrót towarowy
O broty  han d lu  uspołecznionego na  

szczeblu detalu , łącznie z żyw ieniem

zbiorow ym , w  II  k w arta le  1952 r. 
w zrosły w cenach porów nyw alnych
0 około 4 proc. w  porów naniu  z od­
pow iednim  okresem  1951 r.

W zaopatrzen iu  ry n k u  w arty k u ły  
spożywcze w II kw arta le  1952 r. na­
stąp iła  popraw a. Sprzedaż a rty k u ­
łów spożyw czych w zrosła w  zakre­
sie m ąk i żytniej o około 15 proc., 
m ąki pszennej o około 6 proc., kasz
1 p łatków  o około 43 proc., m leka
0 około 17 proc., ja j o około 5 proc., 
win i m iodów  o około 10 proc., pa­
pierosów  o około 8 proc. Nie osiąg­
nięto w pełni p lanow anego o b ro tu *  
w zakresie sprzedaży m ięsa i m asła.

W zakresie sprzedaży artykułów  
przem ysłow ych n astąp ił znaczny 
w zrost obrotów. Sprzedaż obuwia 
skórzanego w zrosła w II kw arta le
1952 r. o około 22 proc. w  porów na­
niu z II  kw arta łem  1951 r., ubiorów
1 okryć m ęskich i dam skich o okoW
12 proc. Nie osiągnięto w pełni p la­
now anego obrotu  w zakresie  sprze­
daży tk an in  baw ełn ianych  i jedw ab 
nych.

VII. Zatrudnienie i wydajność 
pracy

Liczba za trudn ionych  w przem yśla 
socjalistycznym  w zrosła ogółem w 
porów naniu  z II kw arta łem  195', r.
o około 5 proc., w ykonanie planu- 
w ydajności p racy  w  przedsięb ior­
stw ach socjalistycznych przebiega 
pomyślnie.

W ydajność p racy  liczona w edług 
w artości p rodukcji na  pracow nika  
grupy  przem ysłow ej w zrosła w 
przem yśle socjalistycznym  ogółem o 
około 15 proc. w  porów naniu  z II  
kw arta łem  1951 r.

Depesza KC Komunistycznej Partii
Z w ią z k u  R a d z i e c k i e g o

do Komunistycznej Partii Japonii
MOSKW A (P A P ). — K om itet C entralny  K om unistycznej P a rtii 

Związku Radzieckiego przesłał <lo K om itetu  C entralnego K om unistycznej 
P a rtii Japonii depeszę następu jącej treści:

K om itet C entralny K om unistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
przesy ła  serdeczne pozdrowienia 
b ra tn ie j K om unistycznej P a rtii J a ­
ponii w dniu je j 30-lecia.

K om unistyczna P a r t ia  Japonii 
przebyła chlubną drogę w alki o sp ra ­
wę klasy  robotniczej, o in teresy  ja ­
pońskich m as • ludowych. K om uni­
styczna P a r t ia  Japon ii prow adzi 
m ężną w alkę w chwili, gdy Japonia 
znajdu je  się pod butęm  okupanta, a 
naród japońsk i jes t poniżany. Ro­
botnicy, chłopi i inteligencja prze­
konują się, że tylko p a rtia  kom uni­
styczna zdolna je s t do zjednoczenia 
dem okratycznych sił Japonii i w y­
prow adzenia k ra ju  na szeroką drogę 
odrodzenia narodowego, do ustano­
w ienia praw dziw ej dem okracji i za-

W Niemczech Zachodnich rośnie opór narodu
p r z e c iw  w o j e n n e m u  » u k ła d o w i  o g ó i n e m u «

B ER LIN  (P A P ). — „U kład ogólny to  wojna, t r a k ta t  pokojowy to 
zjednoczone N iem cy" — pod tym  hasłem  ludność Niemiec Zachodnich 
m anifestu je  przeciwko hańbiącem u „układow i ogólnem u” i dom aga się 
zaw arcia tr a k ta tu  pokojowego ze zjednoczonym i Niemcami. Z dnia na 
dzień rosną szeregi niem ieckich bojowników o zjednoczone Niemcy.

U czestnicy r v  konferencji p a rty j­
nej Socjal - D em okratycznej P artii 
Niemiec (fePD) H esji północnej w y­
słali do k ierow nictw a SPD  rezolu­
cję, dom agającą się w zm ożenia w al­
ki przeciwko . m ilitarystycznem u 
„układowi ogólnem u". 250 delega­
tów, k tó rzy  brali udział w te j kon­
ferencji i reprezentow ali 400-tysięcz 
ną rzeszę członków SPD, dom agało

się, aby ludność zachodnio . n ie­
m iecka m ogła się wypowiedzieć dro­
gą plebiscytu na  tem at „układu 
ogólnego".

M ieszkańcy Zagłębia R uhry  w y­
raża ją  dem onstracjam i i rezolucja­
mi, ja k  również przez w yniki ple­
biscytu ludowego, sw oją wolę, aby 
deputow ani B undestagu nie ra ty fi­
kow ali „układu ogólnego", by na-

*  W ładze a m e ry k ań sk ie  s to s u ją  la w ­
u j  te r ro r  w obec lew icowych, przyw ódców  
zw iązków  zaw odow ych w S ta n a c h  Z Jedno 
cjsonych i n ie  c o fa ją  s ię  n a w e t p rz sd  
m o rd ers tw am i.

K ilk a  d n i te m u , trae.l p rzyw ódcy  Zw laz 
k u  Zaw odow ego G órn ików  s ta n u  K e n ­
tucky — Charles Baker. Samuel Hcekmt

| 1 N apier, zo sta li o s trz e lan i * zasadzk i, 
gdy je c h a li sam o ch o d em  z m ia s ta  M an ­
c h es te r  do  B arb o u rv ille . W szyscy trz e j 
zo sta li c iężko ra n n i  1 m u s ia n o  przew ieźć 
Ich  do  szp ita la . S ta n  C h arle s  E ak era  
Jes t b e z n ad z ie jn y .

„D aily  W orker"  p o d k re ś la , *e w  c iąg u  
o s ta tn ic h  m iesięcy  d o k o n an o  w  s ta n ie  
K e n tu ck y  17 zam achów  n a  przyw ódców  
Z w iązku  Zaw odow ego G órn ików  o ra z  n a  
loka le  Zw iązku.

J a k  donosi d z ie n n ik  „ U n ita ”  doke- 
rzy  w szy stk ich  p o rtó w  L lgu ril, G en u i. Sa 
vony, Im p e rii, V ado 1 Specii, og łosili 
48- g o d z in n y  s t r a jk  d o m a sa ją s  *te no- 
nrłwy warunków nracy.

tom iast dom agali się zaw arcia  t r a k ­
ta tu  pokojowego ze zjednoczonymi 
N iemcami.

Pracow nicy „I. G. B au" okręgu 
D uisburg uchwalili na wiecu w ysto­
sowanie listu  do deputow anych B un­
destagu z żądaniem , aby nie dopuś­
cili do ra ty fik a c ji „układu ogólne­
go". Podobną rezolucję uchw aliła na 
zjeździe młodzież chrześcijańska 
okręgu Moer. W W ann-Eickel od­
była się dem onstrac ja  zorganizow a­
na  przez Stow arzyszenie W alki o 
zaw arcie t r a k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. U czestnicy te j dem on­
s trac ji kategorycznie protestow ali 
przeciw ko w ojennej polityce rządu 
bońskiego. N aród niem iecki — 
stw ierdził jeden z mówców — p ra g ­
nie zjednoczenia Niemiec i dlatego 
wszyscy uczciwi N iem cy powinni 
wzmóc w ysiłki, aby uniemożliwić r a ­
ty fikację  „układu ogólnego". P ra ­
cownicy zakładów  film owych w 
R ecklinghauscn dom agali się w r a ­
m ach plebiscytu ludowego na ty ch ­
m iastow ego zaw arcia tr a k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i. K obiety w 
G elsenkirchen w ypowiedziały się na 
wiecu przeciwko „układowi ogólne- 
mo", dom agając mg ajednoczenia 
Niemiec.

pew nienia gospodarczego rozw oju 
k ra ju .

Pod przew odem  p a rtii kom uni­
stycznej w zm aga s ię 1 ogólno-narodo- 
w a w alka  o wolność 1 niezawisłość 
Japonii, przeciwko obcemu im peria­
lizmowi i jego japońskim  popleczni­
kom. W alka narodu japońskiego jeśt, 
w ażnym  czynnikiem  u trzym an ia  po­
koju na  D alekim  W schodzie i cie­
szy się poparciem  dem okratycznych 
sił całego św iata.

K om unistyczna P a r t ia  Japonii 
święci swe 30-lecic uzbrojona w no­
w y program , k tó ry  odzwierciedla 
nadzieje i p ragnienia narodu japoń ­
skiego. N a podstaw ie tego p ro g ra ­
mu p a rtia  pomyślnie zacieśnia jed­
ność sw ych interesów , co j«st nie­
zwykle ważnym  w arunkiem  zwycię­
s tw a postępowych sił Japonii.

życzym y kom unistom  japońskim  
nowych sukcesów n a  ich chlubnej 
drodze.

Niech żyje p rzy jaźń  narodów  
Związku R adzieckiego i Japonii!

Niech żyje b ra tn ia  K om unistycz­
na P a rtia  Japonii!

K om itet C entralny 
K om unistycznej P a rtii 
Związku Radzieckiego

Z życia Kraju Rad
W ZSRR d z ie s ią tk i ty s ięcy  k ie row ­

ców sam ochodow ych  b io rą  u d z ia ł w* 
w sp ó łzaw odn ic tw ie  o ja k  n a jle p sz ą  e k s ­
p lo a ta c ję  sam ochodów  i  o szczędność p a ­
liw a. P rz e je ż d ża ją  o n i s e tk i  ty s ięcy  k i ­
lo m etró w  b ez  k ap ita ln eg o  re m o n tu  

T ak  n p . k ierow ca Saw lcin z  T eo d ez ji 
n a  K ry m ie  p rz e je ch a ł n a  ciężarów ce 
m a rk i ,,Z IS-5“ 337.000 km  bez śre d n ieg o  
i k a p ita ln e g o  re m o n tu . M aszyna znajdU  
lo m etró w  bez k a p ita ln e g o  re m o n tu .

sj. W Z w iązku  R ad z ieck im , w w y tw ór­
n i ,,M osfllm “ rea lizo w an y  Jes t p e łn o m e ­
trażow y  f ilm  fa b u la rn y  o F e lik s ie  D z ier­
ży ń sk im . •

A u to rem  s c e n a riu sza  j e s t  d ra m a tu rg  
M ikołaj P ogodin . F ilm  re ży se ru je  la u ­
re a t  N agrody S ta lin o w sk ie j — M ichał KO 
ło tozow . W ro li L e n in a  w y stąp i a r ty s t*  
T e a tru  D ram aty czn eg o  w U fie — L, 
K o n d ra tiew , w  ro li S ta lin a  — a r ty s ta  
ludow y ZSRR, la u re a t  N agrody S ta lin ó w  
sk iej — M. G e łow ani R olę  F e lik sa  D zier 
żyńsk iego  k reow ać będzie  a r ty s ta  T e a tru  
D ram aty czn eg o  w M ołotow ie — W. J e -  
m ie lian o w . O p e ra to rem  f i lm u  je s t  la u ­
re a t  N agrody  S ta lin o w sk ie j — M. M agid- 
so n . F ilm  o D z ierży ń sk im  u k aże  się  n% 
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Plany dostaw mleka w pow. kraśnickim
sq realne i muszą być wykonani

Pow iatem , k tó ry  za jm uje  jedno  z 
ostatn ich  m iejsc w  obow iązkow ych 
dostaw ach m leka je s t pow iat k ra ś ­
n ick i — p lan  dostaw  za ubiegły m ie 
siąc  w ykonano tu  zaledw ie w  31'/o.

Z astanów m y się, gdzie tkw ią 
przyczyny słabej realizacji poi>>.a- 
now ień dekretu , m ających  na  celu 
u sp raw n ien ie  zaopatrzenia w m leko 
i  przetw ory  m leczne s ta le  w zrasta­
jące j klasy  robotniczej.

N iski p rocen t w ykonania p lanu 
dostaw  m leka spow odowany jest 
m. In. lekcew ażeniem  te j spraw y 
przez a p a ra t ra d  narodow ych. N ale­
ży stw ierdzić, że praca organizacy j­
n a  w  akcji planow ych dostaw  m leka 
b y ła  i  je s t do dziś najs łabsza  ze 
■wszystkich dotychczas przeprow adza 
nych akc ji obow iązkow ych dostaw . 
W ielu sołtysów n ie  tylko, że nie do­
k łada  żadnych s ta ra ń  w k ie runku  
zm obilizow ania chłopów, by w yw ią­
zyw ali sią z pow inności dostaw y mle 
ka, lecz przeciw nie, da je  zly p rzy­
kład. I  tak  np. w  gm inie K osin ani 
jeden sołtys n ie  podpisał te rm inarza  
iostaw . M ało tego — te rm inarza  
nie podpisał i  sam  w iceprzew odni­
czący prezydium  GRN tow. Ośko. 
Z niego w łaśnie w zięli p rzyk ład  
sołtysi i chłopi całej gm iny, w  re ­
zultacie czego gm ina K osin rea lizu ­
je  p lan  dostaw  zaledw ie w 8,9°/o.

W ielu chłopów  złożyło do prezy- 
iiów  GRN podania  o przyznanie 
przysługujących im  z różnych ty tu ­
łów ulg i zw olnień z dostaw  m leka. 
Z ainteresow ani czekają na  rozpatrzę 
nie podań, nie dostarczają  m leka, a 
czas upływ a.

Tym czasem  w  szufladach b iu rek  
vielu prezydiów  gm innych rad  n a ­
rodowych leżą podania, n ik t się n i­
tru n ie  in teresuje. Np. w  G ościera­
dow ie na. rozpatrzenie czeka ponad 
100 podań, prezydium  GRN w K raś­
n iku  nie rozpatrzyło dotychczas an i 
jednego, prezydia GRN w  C hrzano­
wie, Kosinie, D zier z k o w ic a c h , P oto­
ku  rozpatrzy ły  m in im alne ilośc^  p o ­
dań. (Jak  nas p o in fo r m o w a n o , p re ­
zydium  GRN w  Potoku n ie  m o że  się 
n igdy zebrać w  k o m p le c ie , gdyż 
przew odniczący tego prezydium  — 
tow. Skrzypek po k ilk a  dn i z rzę­
du  n ie  przychodzi do pr^cy). Jed y ­
n ie  prezydia  GRN w  Zaklikow ie, Za­
k rzów ku  i  U rzędow ie rozpatrzyły  
w szystkie nadesłane  podania.

P rezydia GRN w  pow iecie k ra ś ­
nickim  nie przedsięw zięły p raw ie  
żadnych kroków  przeciw ko kułakom , 
k tó rzy  sab o tu ją  akcję  dostaw  m leka. 
P rzyk łady  stosow ania sankc ji k a r ­
nych w  pow iecie k raśn ick im  są tak  
nieliczne, że m ożna je  z łatw ością 
wyliczyć na  palcach. Z resztą  wymię 
rżane  kułakom  k a ry  pieniężne są 
śm iesznie n isk ie  (50 zł), n ie  odnoszą 
pożądanego skutku , 
pod ryw ają  au to ry te t w ych.

_W ykonania P lanu  dostaw  
mleka w  powiecie k raśn ick im  byłby 
eszcze mzszy, gdyby nie p raca  w ie­

lu organizacji party jnych  i ich człon
Ir m ir —- A- ■

a przeciwnie, 
rad  narodo-

ków.
gdzie

W łaśnie w  tych grom adach 
członkow ie P a rtii d a ją  dobry 

przykład , p rzodu ją  w  odstaw ach "i 
jednocześnie p row adzą pracę  uśw ia 
dam iającą w śród bezparty jnych , licz 
ba odstaw iających z dnia na dzień 
w zrasta. Na* szczególne w yróżnienie

zasługują  tu  członkowie P a rtii z 
n iek tórych  grom ad gm iny Urzędów. 
Przew odniczący prezydium  GRN tej 
gm iny — tow . K ania, może być 
pod tym  w zględem  wzorem. 
Tow. K ania  m iał dostarczyć w 
ciągu roku 490 litrów  m leka, a do­
starczy ł: w m aju  — 612 1, w czerw ­
cu — 617 1. Za przykładem  tow. K ani 
idą i inni członkow ie Partii. — Zo­
bow iązanie roczne tow. Ja n a  K oza­
ka z Zadw orza wynosi 512 1., a do­
starcza on dziennie 20—22 1. Podob­
nie postępuje tow . W acław  M asta- 
lerz  i inni z te j sam ej grom ady 
oraz tow. S tan isław  M atejko  i tow. 
K azim ierz R afalsk i z O strow a. T a ­
kiej postaw ie członków  P a rtii n a le ­
ży zaw dzięczać, że grom ada Zadw o- 
rze w ykonuje p lan  dostaw  w 200'Vo.

N iestety, nie m ożna pow iedzieć, że 
w szystkie podstaw ow e organizacje 
p a rty jn e  i wszyscy członkowie 
P a rtii w pow. K raśn ik  tak  pojęli 
sw oje zadania, n ie  wszyscy tow arzy 
sze doceniają znaczenie pracy  uśw ia 
dam iającej. A m am y przykłady^ że 
um ieję tna  ag itacja  da je  doskonałe 
rezu lta ty . Na przyk ład  w  O strow ie 
przez szereg dni po ogłoszeniu de­
k re tu  liczba dostaw ców  m leka nie 
zwiększała się w cale i w ynosiła 25 
osób. Jed n ak  już na  d rug i dzień po 
zebran iu  grom adzkim  obsługiw a­
nym  przez aktyw istów  gm innych 
liczba dostaw ców  zw iększyła się 
p ięciokro tn ie  — do 125 osób.

Jednym  z czynników  ham ujących 
ak c ję  planow ego skupu  m leka jest 
kom pletny  b rak  trosk i Pow iatow e­
go Z ak ładu  M leczarskiego w  K raś­
n iku o zlewnie. Np. w gm inie Za­
krzów ek obejm ującej 17 dużych gro 
m ad o łącznej pow ierzchni 11.000 ha 
użytków  rolnych je s t 7 zlew ni w ypo­
sażonych w w irów ki o nisk iej prze­
robowości, na sku tek  tego chłopi cze 
k a ją  w ogonkach na sw oją kolej 
p rzed zlew niam i 1 tra c ą  czas.

A .tym czasem na teren ie  tej sam ej 
gm iny jes t w iele sto jących bezczyn­
n ie  w irów ek w dobrym  stanie, n ie­
jednok ro tn ie  o dużej przerobowości, 
stanow iących p ry w atn ą  własność. 
W łściciele ich ośw iadczają, że chęt­
nie sprzedadzą lub  w ypożyczą je. 
Aby nie być gołosłow nym  podajem y, 
że w grom adzie M ajdan  ob. Ja n  
Słom ka p ragn ie  udostępnić ogółowi 
korzystan ie  z będącej w  jego posia­
daniu  w irów ki o przerobow ości 
500 1. Dwie w irów ki — 700-litrow ą i 
d rugą  m niejszą posiada b. w łaści­
cielka m ieczarflł w  Z akrzów ku — 
ob. A dam cow a. P ry w a tn e  w irów ki 
zna jdu ją  się rów nież w R udniku, 
B ystrzycy i innych grom adach. W y­
korzystan ie  ich przyczyniłoby się w 
w ielk iej m ierze do podniesienia p la ­
nu  dostaw .

W O troczu (gm. C hrzanów ) jest 
zlew nia w yposażona w w irów kę i 
n iezbędny sprzęt, lecz n ie  m a je j 
k to  obsługiw ać. S praw ą zdobycia 
obsługi do tej zlew ni nie in teresu je  
się Pow iatow y Z akład  M leczarski.

W iną Pow. Z akładu  M leczarskiego 
w  K raśn iku  je s t n ieuregulow anie 
w dostatecznym  stopniu  spraw y za­
m ienników . Z darzały  się bow iem  
w ypadki, że GS w Zakrzów ku i Go­
ścieradow ie nie chciały przyjm ow ać 
m asła w  zam ian za m leko od chło­
pów zam ieszkałych w  grom adach 
zbyt oddalonych od zlewni.

Poniew aż is tn iejące zlew nie m ają  
trudności z przerobieniem  m leka 
dostarczonego w  określonym  dek re­
tem  prom ieniu , należałoby zastoso­
w ać na szerszą niż dotychczas skalę 
skup zam ienników  — m asła i śm ie­
tany , co dotychczas w prow adzono 
tylko w  n iektórych grom adach.

P rezydium  PRN i K P w K raśn i­
ku pow inny przeanalizow ać spraw ę 
stosunku Pow iatow ego Z akładu Mle 
Czarskiego do planow ego skupu  mle 
ka. J a k  w idzim y z powyższych przy­
kładów  stosunek  w ładz te j in s ty tu ­
cji do w ażnej akcji gospodarczej 
jes t nie ty lko  obojętny, a le w ręcz 
szkodliwy.

Prezydium  Pow iatow ej R ady N a­
rodow ej w  K raśn iku  i podległe m u 
prezydia terenow ych rad  narodo­
wych pow inny przeanalizow ać spra 
wę swego stosunku  do planow ych 
dostaw  m leka, pow inny zrozumieć, 
że postanow iona dekretem  realiza­
cja tych dostaw  jest obowiązkowa 
i m usi być w  term in ie  w całości 
realizow ana. Jeśli w powiecie k ra ś ­
nickim  ożywi się pracę polityczno- 
organizacyjną, uruchom i się is tn ie­
jące rezerw y, jak im i są  stp jące 
bezużytecznie w irów ki, a naw et 
kom pletn ie w yposażone zlewnie, 
jeśli u regu lu je  się spraw ę zam ienni­
ków  — pow iat ten  może zająć 
przodujące m iejsce w skupie m leka.

F. Pr.

V I I  P l e n u m  u c z y  ( X I )

Więcej i lepiej pomagać w umocnieniu
spółdzielni produkcyjnych

Podstaw ow ym  zadaniem , k tóre 
stoi przed p a rtią  na wsi, jeat tro ska
0 umocnienie Istniejących spółdziel­
ni i o rozwój spółdzielczości p ro ­
dukcyjnej. I  ta  w łaśn ie  droga 
dobrow olnego przekształcan ia  d rob­
nej i zacofanej indyw idualnej gos. 
podark i chłopskiej n a  nowoczesną 
gospodarkę zespołową — to  z a ra ­
zem najpew niejsza d roga likwidacji 
nadm iernych dysproporcji między 
rozwojem socjalistycznego przem y­
słu, a  w  większości drobnotowarowe- 
go rolnictw a, do m aksym alnego 
w zmocnienia spójni m iędzy m iastem
1 wsią.

Tow arzysz B ierut z ca łą  mocą 
podkreślił w agę zagadnienia spół­
dzielczości produkcyjnej. „N ajw yż­
szy czas — w skazyw ał tow arzysz 
B ierut — aby  zerw ać z trak to w a­
niem zadań  i p racy  w dziedzinie 
spółdzielczości chłopskiej w ogóle, a  
spółdzielczości produkcyjnej w szcze­
gólności, jako  jednej z wielu akcji, 
k tó ra  się w pewnym momencie roz­
pala ja k  fa jerw erk  i gaśnie".

M am y na  teren ie  naszego w oje­
wództw a moc przykładów  tak ie j 
w łaśnie akcyjności. W iększość n a ­
szych K P  i KG kończy sw oją tro skę  
o spółdzielnię z chwilą, gdy zostanie 
ona zare jestrow ana. T ak  np. na 
o statn im  plenum  K P w B iałej Pod­
laskiej sek re ta rz  podstaw ow ej o rga­

nizacji p a rty jn e j ze spółdzielni p ro ­
dukcyjnej w Olszance prosił I  se­
k re ta rza  KP, „aby przyjechał zoba­
czyć dorobek spółdzielni, bo choć 
pół roku jes t już w Białej, to jednak 
nigdy do nich nie zajrzał" .

N a plenum  K P w L ubartow ie 
spółdzielcy skarżyli się, że sek re ta ­
rze KG po 2 1 3 miesiące nie zag lą­
da ją  do nich.

Podobne zaniedbania m a ją  na 
swoim rachunku  i W ydziały Poli- 
tyczne POM.

T ak  dalej być nie może. Trzeba, 
by nasze p a rty jne  organizacje g ro ­
m adzkie 1 gm inne prow adziły n ie­
ustannie, na codzień szeroką ukoję 
uśw iadam iająco - polityczną wśród 
chłopów pracujących. Chodzi o to, 
by troszczyły się o popularyzację 
osiągnięć przodujących spółdzielń' 
p rodukcyjnych przez częstsze o rga­
nizowanie wycieczek itp., by dbały 
o zapoznanie ja k  najliczniejszych 
rzesz chłopów z życiem radzieckich 
kołchoźników, by o taczały  troskliw ą 
opieką — dotyczy to  tak  organ iza­
cji gm innych 1 grom adzkich, ja k  i 
W ydziałów Politycznych PGM — 
pow stające kom itety  założycielskie, 
a  także, by udzielały w ydatnej po. 
mocy istniejącym  spółdzielniom pro ­
dukcyjnym  1 likwidowały w  zarod­
ku wszelkie kułackie m achinacje go ­
dzące w spółdzielczość, produkcyjną.

Z ż y c i a  P a r t i i

Komitet Gminny w Kraśniczynie musi wiedzieć
że bez planu nie ma politycznego kierownictwa

Dla gospodarki ro lnej okres żniw  jest 
szczególnie w ażny. T ak  sam o w ażne 
są żniw a dla naszych organizacji p a r 
ty jnych . Stoi przecież przed nim i 
zadanie podw yższenia p rodukcji roi 
nej, a żniw a są jednym  z okresów  
decydujących o w ysokości plonów. 
Spraw ny sp rzęt zbóż pozw ala un ik ­
nąć  s tra t, bezzwłoczne podoryw ki 
niszczą chw asty , a poplony rozsze­
r z a ją 1 bazę paszow ą. D latego też 
szczególnie organizacje p a rty jn e  m u 
szą żniw om  pośw ięcić dużo uw agi. 
Będzie to  rzeczyw istą rea lizac ją  w y­
tycznych V II P lenum  KC.

N iestety, jed n ak  nie zawsze ta k  
się dzieje — m am y na naszym  te ­
ren ie  pow ażne niedociągnięcia w 
organizacyjnym  przygotow aniu  się 
gm innych organizacji party jn y ch  
do spełnienia zadań w  okresie żniw .

T ypow ym  tego przykładpm  jest 
K G  w  K raśniczynie, pow. K rasn y ­
staw . Do tej pory sek re tarz  K om i­
te tu  nie pom yślał n aw et o p lan ie  
p racy K om itetu G m innego. P lanem  
z poprzedniego k w arta łu  też w i­
docznie rzadko się posługiw ał, gdyż 
nie w ie naw et, gdzie m u sie 
on zapodział. Oznacza to, że se­
k re ta rz  pracu je  chaotycznie, bez 
rozeznania najw ażniejszych spraw , 
że praca jego polega na  „urzędow a 
n iu", podczas którego za ła tw ia  to

co m u przypadkow o w padnie w rę ­
ce. Rówiiocześnie 'zaś fak ty  te m ó­
wią, że naw et in struk to rzy  KP, dość 
często odw iedzający teren , n a  p la ­
now anie p racy  nie zw racają  uw agi 
Można z tego w yciągnąć wniosek, 
że sam i instruk to rzy  do planow ej 
p racy n ie przyw ykli.

P lanow an ie  p racy  łączy się ści­
śle z zagadnieniem  politycznego kie 
row nictw a. O no bowiem m a być 
środkiem  rzeczyw istego kierow ania 
sp raw am i terenu . P lanow anie p ra ­
cy m a zapew nić je j system atyczność 
1 s ta łą  kon tro lę  w ykonania zadań, 
czyli to  w łaśnie, co- stanow i e le­
m enty  k ierow nictw a. Jeśli p lanu 
pracy n ie  m a, nie może być rów ­
nież k ierow nictw a politycznego.

Ze ta k  je s t rzeczyw iście mam y 
sporo dowodów. K G  nie zw rócił u -  
w agi na  sianokosy, w sku tek  czego 
w spółdzielni produkcyjnej Surhów  
sp rzęt siana został grubo opóźniony 
m im o sp rzy jającej pogody.

Podobnie jes t z przygotow aniem  
do żniw . O rganizacje podstaw ow e 
zdążyły omówić zaledw ie spraw ę 
gotowości sprzętu  żniw nego, n a to ­
m iast n ik t bezpośrednio nie w ska­
zyw ał im zadań szybkich podory 
wek, siew u poplonów  i omłotów. 
Spod kon tro li KG w ym knęła się 
sp raw a zaopatrzenia GS w nasiona 
poplonów  i zaopatrzenia w si pod-

Spółdzielcy z  Cichobuża bronią chłopów indywidualnych
przed kułackim wyzyskiem

N iejeden chłop z Cichobuża czy 
ftiipcza (pow. H rubieszów ) z nadej­
ściem przednów ka szedł kiedyś do 
kułaka lub spekulanta, by dokupić 
brakujący m etr zboża. N: bijali kle-

•szeń w yzyskiw aczom  nie ty lko cl 
najbiedniejsi, ale naw et średniacy. 
Ceny zboża w okresie przedżniw- 
nym  podwyższali kułacy trzy  i czte­
rokrotnie. Za m iarkę wypożyczone­
go Zboża ciężko odrabiali w żniwa 
fałkow ski, Tadeusz Szym usiak, Ka- 
Elmierz B aranow ski, Ja n  W ojtas, 
Karol Zygala i wielu innych. Szcze­
gólnie ciężko zapow iadał się p rzed­
nówek dla chłopów z okolic Cicho­
buża w  ubiegiym  roku , k iedy to 
g rad  w ytluk ł zboże na pniu. N ieje­
den. chłop ze strachem  myślał, do 
jakich wysokości spekulanci w yśru- 
bu ją  ceny na  zboże. Znaleźli się też 
la ra z  usłużni „dobroczyńcy", propo­
nujący chłopom kupno ży ta  po 380 
5ł za  kw intal, a  za  pszenicę powy- 
kej 200 złotych. N ie wiadomo ja k  
wysoko podskoczyłyby jeszcze ceny, 
Edyby nie było ludowego państw a, 
k tó re  orzjjzotow ało zan asy  w. plano-

pobliskie j przed wyzyskiem. K iedy w ieść o 
’ tym  rozeszła się w śród chłopów, cl 

z początku kręcili głow am i nie do. 
w ierzając. Nasłuchali Się przecie nie­
mało gadek o n iedostatku  w spół- 
dzielni. W prawdzie widzieli, że spół­
dzielcze zbioiy były wyższe, ale 
przecież wmawiano im, że w szystko 
„zabiorą trak to ry" . Toteż nie bardzo 
wierzyli, żeby spółdzielnia m ogła Im 
pomóc. Kiedy jednak  Gałkowski, 
Szym usiak, B aranow ski, Zygała, 
W ojtas, Mielniczuk j m m  rozpowie-

wym skupie i gdyby nie 
spółdzielnie produkcyjne.

. W  Cichobużu w  tym  czasie is t­
niały już i z każdym  dniem um ac­
niały się dwie spółdzielnie p roduk­
cyjne. Początkowo' (jkoliczni chłopi 
w ierzyli plotkom  rozsiew anym  przez 
wrogów i spekulantów , k tó rzy  nie 
szczędząc kłamstw* i oszczerstw  w y­
silali się, aby zniechęcić chłopów do 
gospodarki zespołowej. D ając  w iarę 
plotkom  S tanisław  Konieczny, S te­
fan  Broś, Je rzy  Jóżw iak, M arcin „ ___
Homik, Bolesław Gom ółka i wieliW dzieli, że w spółdzielni p o ż n a  kupić 
innych nie spodziewali się, że t a ]  żyto za 80 zł, a  w yborową pszenicę

za 110 zł, w tenczas znikły  w ahania 
I chłopi coraz liczniej zaopatryw ali 
się w zboże w spółdzielni. Sam a ty l­
ko spółdzielnia produkcyjna Cicho- 
buż II sprzedała zboża ponad 500 
chłopom m ało i Średniorolnym. Ce­
ny od początku do końca pozostały 
niezmienione. Rzecz jasna, że spół­
dzielcy pilnie baczyli n a  to, aby  zbo­
ża n ie p rzechw ytyw ali kułacy, spe­
kulanci 1 inni kom binatorzy. Z jedna­
ło to  spółdzielni' sym patię i uznanie 
w oczach pracu jących  chłopów. Zro-

_____ _____ się,
szkalow ana i oczerniana spółdziel­
nia przyjdzie im  z pomocą w n a j­
bardziej dla nich kry tycznej chwili.

Gradobicie nie oszczędziło i spół­
dzielczych pól w yrządzając poważ­
ne szkody, mimo to  obie spółdzielnie 
po zrealizowaniu dostaw  dla P ań ­
stw a i zaspokojeniu potrzeb w łas­
nych dysponowały pow ażnym i n ad ­
w yżkam i zbożowymi, k tó re  
dzielcy postanowili

spół- 
rozprowadzić--

między okolicznych chłopów m ało . 
średniorolnych, aby  uchronić ich

zumieli bowiem, dlaczego to  różne 
szum owiny 1 mąciciele ta k  zawzięcie 
zwalczali spółdzielczość. Mieli m oż­
ność przekonać się, że spółdzielnia 
produkcyjna w ytrąca  broń z ręki 
w yzyskiw aczom . Chłopi dowiedzieli 
się, że w spółdzielni produkcyjnej 
można nie ty lko  kupić §yta po go­
dziwej cenie, alć rów nież w  razie  
potrzeby pożyczyć narzędzi, zasięg­
nąć rady,* a  naw et pożyczyć zboża, 
którego spółdzielcom nigdy nie b ra­
kuje. N ajw ażniejsze zaś, że spół­
dzielnia użycza pomocy bezintere­
sownie, bez najm niejszej chęci w y­
zysku. Ocenili- to  chłopi 1 kiedy na­
deszła pora  pilnych prac, postano­
wili pomóc spółdzielcom w pracy. 
Przyszli pom agać z Cichobuża: 
Gałkowski, B aranow ski, W ojtas, Zy. 
gała. P rzyszli ze Slipcza: M ielni­
czuk, Leinik, Kiełbasa, Konieczny, 
Broś, Jóżw iak, Homik, Gomółka 1 
20 innych.

W ielu z  nich, ja k  B aranow ski, 
M ielniczuk i inni ta k  sobie upodo­
bali pracę w  spółdzielni, że pozostali 
w niej n a  J^w sze w pisując się na 
członków,

J - n ,

czas żniw . A le jak  może być in a ­
czej skoro K om itet G m inny spraw  
żniw  do dziś jeszcze nie om ów ił n s  
swoim posiedzeniu.

Na teren ie  gm iny jes t sześć spół­
dzielni produkcyjnych , a le sek re ta rz  
KG nie w ie czy m afą one opracow a 
ne harm onogram y, k tórych  jak  się 
okazuje, faktycznie b rak . W skutek 
tego POM w Siennicy w adliw ie *a- 
p lanow ał rozdział snopow iązałek na 
spółdzielnie. K ażda z nich m iała o - 
trzym ać dw a agregaty , kiedy możli 
wości niektórych spółdzielni nie 
p rzekraczają  pełnego obsłużenia jed 
nie ty lko snonow iązałki. P rzydziela­
jąc 2 m aszyny stw arza się sy tuację, 
w* k tó re j albo sprzęt nie będzie w  
pełni w ykorzystany, albo też trzeba 
zatrudn ić  w, spółdzielni siłę robocza 
z zew nątrz, co nie pow inno być sto 
sowane. N atom iast potrzeby żniw ne 
spółdzielni w  Olszance, to  m inim um  
5 agregatów , do k tórych trzeba za- 
pew nić dostateczną obsługę.

W szystko to  mówi, że KG w K raś­
niczynie od codziennych spraw  spół­
dzielni jes t oddalony, że w idzi je 
jedyn ie  zza b iurka. Co w ięcej, in ­
s truk to rzy  K P  nie zw racają  na to 
uw agi, n ie  pom agają sekretarzow i 
KG w organizow aniu pracy. Z a­
m iast podnosić poziom kierow nic­
tw a, zw ężają oni sw ą działalność do 
praktycyzm u, do w yręczania ak ty ­
wistów  party jnych .

Tym czasem  zadania s ta ją  się coraz 
pow ażniejsze. Po żniw ach m a rozpo­
cząć pracę spółdzielnia p rodukcyjna 
w D rew nikach, organizuje się też 
spółdzielnia w Zalesiu. W iadomo 
jednak , że doprow adzenie tych za­
m ierzeń do skutku w ym aga syste­
m atycznej pomocy ze strony P artii. 
Jak że  jednak  ta pomoc może być 
system atyczna, jeśli KG nie posiada 
p lanu pracy 1 w ten sposób z góry 
skazuje  się na chaotyczne, p rzy p ad ­
kow e ty lko  działanie.

T rudno tu wyliczyć w szystk ie za­
gadnienia, jak ie  pow inny znaleźć się 
w planie pracy KG. Ale wspom nieć 
trzeba, że każda praca, każde ze­
bran ie  i  .narada, pow inny miec n a ­
leżytą treść. M uszą one być rzeczo­
wo przygotow ane zanim  zostaną 
-przeprowadzone. P rzygotow ania ta­
kiego nie można jednak  zapew nić 
w p racy  bezplanow ej, k iedy sek re­
ta rz  KG nie wie, co będzie robił 
ju tro , za tydzień, czy za miesiąc. 
Inaczej m ówiąc, bez p lanu nie 
można mówić o k ierow nictw ie P a r ­
tii. K om itet Pow iatow y w  K ras - 
nym staw ie pow inien natychm iast 
pomóc K om itetow i G m innem u w  
opracow aniu  p lanu p racy  na okres 
żniw  i ńa jego przykładzie nąuczyć 
KG pracow ać w oparciu  o plan .

Lm .

i
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Z aosw aen ie  siły  roboczej to nie tylko werbunek

D wie budow y — dwa sy stem y
„K iedy m ów im y o zabezpieczeniu zakładów  w silę roboczą, m usim y 

ja w n e  pam iętać, że droga do pełnego osiągnięcia tego celu leży nie 
ty iko w naborze siły roboczej z zew nątrz, a w pełnym  w ykorzystaniu  
siły roboczej posiadanej przez dany zakład pracy. W te j dziedzinie r e ­
zerw y zakładów  są olbrzym ie" —(Bolesław B ierut, VII P lenum  KC 
PZPR).

Podstaw ow ym  w arunk iem  w yko­
rzystan ia  w ew nątrz  - zakładowych 
rezerw  siły roboczej jes t przede 
w szystkim  m aksym alne, pełne w y­
korzystanie  czasu pracy — dnia ro - 
btfczsgo. A już szczególnego ‘znacze­
nia spraw a ta nab iera  w budow nic­
twie. Dotychczas bowiem, ze wzglę­
du na  specyficzne w arunk i pracy w 
w ielu w ypadkach kontro la w ykonaw  
stw a ogranicza się tam  ty lko  do 
spraw dzenia w ykonania norm  p rze / 
poszczególnych robotników , n a to ­
m iast częito ani sam i m ajstrow ie, 
ani kierow nictw o budow y nie in te ­
resu je  się organizacją  p racy , przygo­
tow aniem  m ateriałów  itd.

Jed n ą  z budów , na k tórych orga­
nizacja p racy i zaopatrzenia m a ­
teriałow ego, w ykorzystan ie  czasu 
pracy i likw idacja  przestojów  po­
staw ione są na dobrym  poziomie — 
jest budow a osiedla ZO R-Zachód, 
prow adzona przez Z arząd B udow la­
ny N r 1 Z jednoczenia B udow nictw a 
M iejskiego w Lublinie.

P raca  je s t tam  przem yślana i p la ­
nowo zorganizow ana. Codziennie po 
południu k ierow nictw o budow y oma 
v.'ia ze w szystkim i brygadzistam i i 
m ajstram i ak tu a ln e  zadania robocze 
na następny  dzień. W dyskusji nad  
harm onogram am i i p lanam i u sta la  
się n ieprzekraczalne term iny w yko­
nania  poszczególnych prac, liczbę 
potrzebnych do realizacji tych za­
dań robotników  niew ykw alifikow a­
nych i w ykw alifikow anych, fachow ­
ców, brygad roboczych i sprzętu. 
Takie przedyskutow anie w ykonaw ­
stw a pozw ala na natychm iastow e 
likw idow anie w szelkich przerostów , 
na szybkie p rzerzucanie zbędnej si­
ły roboczej do innych prac oraz peł­
ne w ykorzystanie  tabo ru  i sprzętu 
m echanicznego. Na naradach  tych 
analizu je  się rów nież zapotrzebow a­
nia na m ateria ły , co um ożliw ia tec- 
m lnowe dostarczenie ich na m iejsca 
pracy.

K ierow nictw o budow y w alczy rów  
nież o zlikw idow anie' zbędnych prze­
stojów. W ciągu czerw ca bieżącego 
roku budow a m iała w praw dzie dWa 
przestoje. Po raz pierw szy, w dniu 
19 czerw ca dw ugodzinny, spowodowa 
ny b rak iem  wody (budow a leży w 
najw yższym  punkcie m iasta i w tym 
dniu  ze w zględu na upały  i zw iąza­
ne z tym  zwiększone zapotrzebow a­
nie na wodę ciśnienie było tak  n is ­
kie, że woda do budow y nie docho­
dziła). Jednakże  k ierow nictw o budo­
wy natychm iast pom yślało o zatrud  
nieniu robotników , objętych przesto­
jem , przy innych pracach. P rzepraco 
wali oni 224 roboczogodziny przy 
6/.ykowaniu m ateria łów  budow la­
nych i robotach ziem nych.

D rugi przestój 21 czerwca był spo­
w odow any brak iem  cegły, które.i 
dział zaopatrzenia nie dostarczył, 
m im o w ielu przynagleń  i alarm ów  
2e strony  k ierow nictw a budowy. 
Cegła leżała w wagonach.

A by nie tracić  cennego czasu — 
Kierownictwo budow y poleciło po- 
r/IOcnikom m urarsk im  natychm iast 
załadowyw ać i dowozić m ateria ł, a 
m urarzom —rozładowyw ać sam ocho­
dy. Dzięki sp raw nej organizacji p ra ­
cy — po dwóch godz!nach m urarze 
mogli znów przystąpić do p rzerw a­
nej roboty.

K ierow nictw o budowy, stosu je  rów  
nież system  natychm iastow ego prze­
rzucania zbędnych już na jednej 
budow ie ludzi na inną  budowę, co 
rów nież przyczynia się do szybszej 
realizacji p lanów  produkcyjnych.

Dzięki tym  w szystkim  cżynnikom  
oudowa ZOR - Zachód w ykonała w 
pierwszej połow ie czerwca 129 p ro ­
cent p lanu, a w drugiej połowie — 
1.52 procent.

Zgoła inaczej w ygląda sy tuacja 
na budow ie 70—72 na N owym Sw ie- 
cie.

W referacie  w ygłoszonym  na VII 
P lenum  KC PZ PR  tow arzysz B ierut 
w skazał:

„O lbrzym ie rezerw y w zakresie 
-<iły roboczej m ocą być w ykorzy­
stane i uruchom ione poprzez peł­
ne w ykorzystanie dn ia  pracy, po­
przez odpow iednie przygotow anie 
pracy dla każdego stanow iska ro­
boczego, zm niejszenie przestojów , 
skuteczne prow adzenie planow o- 
zapobieganczych rem ontów  itd." 
Na budow ie 70— 72 tych zasad się 

<6e przestrzega.
Nie ma tam  m owy o „odpow ied­

z ia ł  przygotow aniu  pracy dla każde

go stanow iska roboczego" — i nie 
może być, gdyż nie ma naw et p rzy­
gotow ania pracy dla całej budowy. 
K ierow nictw o dopiero w tedy m yśli
o potrzebach budow y, k iedy grozi 
to już w strzym aniem  robót. Tak np. 
w szystkie roboty beton iarsk ie  opóź­
niły się o pięć dni (nie pracow ano 
od 16 do 21 czerw ca z pow odu b ra ­
ku wody). K ierow nik budow y ob. 
Czesław K uszak, tłum aczy, że nie 
ukończono mu na czas instalacji 
przew odów  wodociągowych. Pozor­
nie tłum aczenie to je^t słuszne — 
rzeczyw iście insta lac ję  doprow adzo­
no do budow y dopiero 26 czerwca. 
Ale k ierow nik  nie w spom niał o tym , 
że od chw ili rozpoczęcia budow y, a 
w łaściw ie od przekazania placu (w 
połow ie kw ietn ia) in sta lac ję  można 
było naw et przy m in im alnej s ta ­
ranności założyć.

Podobnie rzecz się m iała z energią 
elektryczną. Przez dłuższy czas elek­
tryczności na budow ie w ogóle nie 
było, a obecnie nie jest ona należy­
cie w ykorzystana. K ierow nik  budo­
wy żali się, że ma za m ało beton ia­
rek — jedną  250-litrow ą o napędzie 
spalinow ym  i d rugą  — 150-litrową, 
elektryczną. W ysyła pisem ka do w y­
działu zaopatrzenia o p rzysłanie no­
w ych beton iarek , ale — nie za in te­
resow ał się w ykorzystaniem  posia­
danego sprzętu . E lektryczna beton iar 
ka stoi bezczynnie, bo... ,,nie opłaci 
się je j używać, gdyż ma za m ałą 
pojem ność".

Ani kierow nik budowy, ani Za­
rząd  Budowlany nie zainteresow ał 
się sp raw ą kadr. Na budowie te j 
b rak  niew ykw alifikow anych robot­
ników, gdyż — jak  tw ierdzi kierow ­
nik — w ydział zatrudnienia przysy. 
ła  sam ych fachowców, m urarzy, 
których on 1 ta k  m a za dużo. A 
przecież wiadomo, że m urarzy  jest 
znacznie mniej, niż robotników  nie­
w ykw alifikow anych i niejedna bu­
dowa odczuwa pow ażny b rak  sil f a ­
chowych.

Rozdzielaniem pracy  i przygoto- 
w ywaniem  je j dla poszczególnych 
brygad i robotników  również nie in­
teresu je  się kierownictwo budowy. 
Robią to  sam i m ajstrow ie, ale na 
pytanie, czy brygady  1 robotnicy 
znają  v/ycinkowe harm onogram y 1 
plany dzienne — odpow iadają: — 
nie; posiadają je tylko m ajstrow ie 1 
brygadziści.

Oczywiście w  tak ich  w arunkach 
w ydajność p racy  nie jest duża, nie 
są w ykorzystane w szystkie możli­
wości produkcyjne. W skutek tego

budowa nie nadąża za harm onogra­
mem. T ak  np. ławy fundam entow e 
bloku n r 70 m iały być rozpoczęte 8 
kw ietnia, w rzeczywistości betono­
w anie rozpoczęto dopiero 14 czerw ­
ca. P lan  rzeczowy tegoż bloku z rea ­
lizowany jest dopiero w 16,22 proc. 
Kierownictwo b .dow y winno zrozu­
mieć, że dotyci*.'.as stało  ono zbyt 
daleko od spraw  produkcji, nie do­
strzegało  aktualnycłj potrzeb budo­
wy, zm ieniających się w arunków  1 
dlatego właściwe kierow anie p racą  
wypnkn;ło mu się z  rąk , w których 
zostały jedyne! biurowe, papierkow e 
spraw y, listy 1 monity. K ierownic­
two budowy winno zrozumieć, że 
jak  mó.yił tow arzysz B ierut;

„W arunki rozwoju przem ysłu 
zmieniły się, że w ytw orzyła się 
nowa sy tuacja , k tó ra  w ym aga 
zm iany ntetod pracy, w ym aga no­
wych metod kierow nictw a"

1 zastosow ać się do tych  w skazań.
J.  K.

Z  w ycieczki lubelskich chłogśw na Zie m ie Odzyskane

W świetlicy przy gazetce
W  jednej z trzech  sal świetlicy 

spółdzielni produkcyjnej „Nowe Ży­
cie" w Cieplicach pow. Jelewia Góra, 
w isiała gazetka ścienna. Siedziałem 
obok i obserwowałem z jak im  zain­
teresow aniem  Jest ona przez wyciecz­
kowiczów czytana. Byli tacy, którzy 
pobieżnie ją  przeglądali i odchodzili. 
Jednak  większość wycieczkowiczów 
czytała je  dokładnie 1 robiła notatk i.

Gdy Lewczuk — chłop z Kulczy- 
na (pow. W łodaw a), którego pozna­
łem poprzedniego dnia podczas zwie­
dzania spółdzielni produkcyjnej w 
M arczycach — odszedł od gazetki, 
podszedłem do niego.

— No, k tó ra  z tych dwóch spół­
dzielni lepiej w am  się podoba?

Było to  pytanie, na k tóre  sam 
sobie nie mogłem odpowiedzieć. I 
gdyby skierow ano je do mnie, odpo­
wiedziałbym najprościej: — obie mi 
się podobały. A jeśli przyszłoby po­
zostać w jednej z nich, ciągnąłbym  
losy.

Lewczuk nie zbył mnie k ró tk ą  od-

Na kolonii w Kazimierzu czas leci
szybko, przyjemnie i pożytecznie

Szeroka p rzestrzeń  W isły nęci w „A ja  ucieknę" — odpowiada ufne 
upalne dni lipcowe. Nic też dziwne- w siłę swoich nóg.
go, że nad brzegiem  te j rzeki spo­
tykam y większość dzieci przebyw a­
jących na koloniach w K azim ierzu. 
Opalone „na czekoladkę" — wypo­
czyw ają na plaży lub też p ływ ają 
w W iśle.

„Prószę pani, zaraz zrobimy nurka"
— wola k ilka dziewczynek i za chwi­
lę głowy ich zn ikają  na m om ent w 
ciepłej wodzie W isły. Dobrze Jest 
mleć przed sobą tyle swobodnych, 
w akacyjnych dni, być otoczonym 
miłością i opieką wychowawczyń.

Zmęczona słońcem 1 wodą w raca 
grom adka dziew cząt na obiad. W e­
soły Śpiew świadczy, Iż dobrze się 
czują na kolonii w K azim ierzu.

N ajm łodsza uczestniczka kolonii, 
m aleńka Zosia, kiwa głów ką ze 
zmęczenia. Ale to ni.c. C zeka ją  
przecież sm aczny obiad, a potem od­
poczynek —  chwila ciszy po obie- 
dzte.

W chodzimy do położonej w śród 
zieleni drzew willi „Sopocki" — sie­
dziby kolonii CRS w K azim ierzu. 
P rzez o tw arte  okna w pływ a woń 
kw itnących lip i św iergot ptaków  
zadomowionych w krzew ach.

W dużej jadalni i na  werandzie 
zasiadło Już do obiadu 80 dziewczy­
nek — uczestniczek kolonii.

Szybko znika z ta lerzy  sm aczny 
barszcz i gulasz z kaszą. Soczyste 
wiśnie n a  deser w itane są z rado­
ścią. Kiedy k tóreś z dzieci grym asi, 
w ystarczy powiedzieć — „powiem 
m am usi i zabierze cię z kolonii". —

K iedy po obłędzie zwiedzam z kie­
row niczką sypialnię dziewczynek 
w zrok Jej spotyka się z moim zdzi­
wionym spojrzeniem . T rudno po­
w strzym ać się od tego, gdy widzi 
się dziewczynki robiące sw etry  na 
drutach. — Czyżby na kolonii dzieci 
pracow ały? Z agadka szybko się w y­
jaśnia. U czestniczki kolonii CRS w 
K azim ierzu podjęły się w wolnych 
chwilach w ykonać k ilka sw etrów dla 
swych koleżanek z Korei.

P atrzy łam  ze w zruszeniem  na w y­
konyw ane dziecinnymi rękam i robót­
ki. Korea nie jes t daleką, gdy m y­
ślą o niej dzieci n a  kolonii w K azi­
m ierzu.

Kiedy opuszczam kolonię CRS — 
żegnają  mnie uśm iechnięte tw a­
rzyczki dziewcząt. Jak  czują się na 
kolonii — mówią o tym  najlepiej 
słowa ich listu.

„Na ftolońiacfi c z a s ' l ^ ^ s z ^ ? ^  
przyjem nie I pożytecznie, św ieże po­
wietrze, słońce, woda i plaża s tw a­
rza ją  nam  doskonałe w arunki w y­
poczynku. Chodzimy nad rzekę i 
zwiedzam y s ta re  zabytki. Nie b rak  
nam  tu  m leka, m asra, mię^a, owo­
ców i w arzyw .

W czasie odpoczynku nie zapom i­
nam y jednak, ,,że p raca  jes t hono­
rem  każdego obyw atela". D latego 
na w alnym  zebraniu naszej kolonii 
postanow iłyśm y zebrać 5 kg: kw iatu 
lipowego i zrobić kilka sw etrów  dla 
naszych kcleżanek z Korei".

'  (an )

powiedzią, lecz zaczął sam  z sob ł 
dyskutow ać:

— K tóra  lepsza? — zastanaw iał 
się w głos. — Niby obie są  dobre, 
ale tak : w czorajsza w M arczycach 
jes t spółdzielnią o cały rok s tarszy  
od te j i pow stała w Innych, lżej­
szych w arunkach . Wiecie... ja  czują, 
że ta bę.dzie lepsza.

— Udowodnijcie...
Lew czuk pociągnął m nie ku  ga­

zetce. Postaw ił palec po acapitem  
zakreślonym  podwójną klam rą i po 
chwili wolno odczytał, akcen tu jąc  
liczby i daty.

„Spółdzielnia zorganizow ała się z 
16 członków. Od 28 lutego 1951 r. 
do 23 m arca 1952 r spółdzielni przy­
było 15 nowych członków. 26 paź­
dziernika ub. roku na mocy ogólne­
go zebrania, sześć nazw isk m iesz­
kańców g ro n a d y  zostało skreślonych 
ze spółdzielczej listy. Były to  nazw i­
ska: Dębski, W ieprzcwskl, B anaś, 
Pigiel, Prokopowicz 1 D omińska. 
O statnio ogólne zebranie rozpatru je  
k ilka podań o przyjęcie do spółdziel­
ni — trzy  z nich: Jan a  Tym ofieja, 
Zofii Tym ofiej t Ciężkowskiego — 
odrzuciło. W tych  dniach dw aj dal­
si m ieszkańcy grom ady, biednia- 
cy — Józef P ru ś  l Stanisław  
Jańczyński, pytali członków, czy je­
śli złożą podania, zostaną do spół­
dzielni przyjęci. Są to  dobrzy chłopi 
i z pewnością ogólne zebranie Ich 
przyjm ie".

Z tego, co ml odczytał zrozum ia­
łem o co mu Idzie I dlaczego tw ier­
dzi, że i i  spółdzielnia będzie lepsza, 
ale chciałem przekonać s'ę, czy do­
brze pojął, więc jakby  niczego ni» 
rozum iejąc, rzuciłem :

— No i co z tego ?
Lewczuk spojrzał na  mnie.
— Co z tępo?  A z tego widać, że 

spółdzielnia w yrasta  w walce, przy­
bywa je j coraz więcej bledniaków, 
precz odrzuca różnych wrogów, ku ­
łaków i nierobów. I widać, że Jest 
tu  polityka p arty jna , jest P artia , 
k tó ra  dobrze k ieru je  rozwojem spół" 
dzielni.

— Skąd o Jym w szystkim  wie* 
cle ? Z tych cyfr ?

Lewczuk w skazał na  gazetkę. ■
— W ypismem ż mSjT1 tu

sze.
Po chwili ciągnął dalej:
— Rozm aw iałem  też z członkami 

spółdzielni. Z K ajetanem  Grochow­
skim, przodownikiem pracy, k tó re ­
go po rtre t wisi w gablotce przed 
budynkiem  Zarządu Soółdzlełnl. Gdy 
go soytałem  czy żałuje, że w stąpił do 
snółdzieinl, w tedy on mi odpow ie' 
dział:

— „Wiecie, ja  się boję, żeby mnie 
nie w yrzucili z te j spółdzielni' 1 bar­
dzo żałuję, ale... że spółdzielnia nie 
pow stała u nas wcześtiiej".

Por.

0 sprawiedliwe rozłożenie podatku gruntowego
W pow. lubelskim  realizacja po­

datku gruntow ego przebiega dość 
dobrze. Do gmin, w  których chłopi 
wzorowo płacą podatki należą m. 
in.: P io trków , Zem borzyce i Ł ęcz­
na. MRN w .Łącznej dzięki p row a­
dzeniu w śród podatników  szerokiej 
akcji polityczno - uśw iadam iającej 
zrealizow ała na II k w arta ł br. 122' n 
podatku  gruntow ego. G m ina Łęczna 
posiada 277 płatn ików . Przykładem  
w term inow ym  płaceniu należności 
finansow ych wobec Państw a św ie­
cą tu ta j mało i średniorolni chłopi 
jak  np. Feliks Dąbkowski posiada­
jący 2,3 ha ziemi, F lorian Czerw iń­
ski, posiadacz gospodarstw a rolnego
o pow ierzchni 3 ha, B ronisław  Droż 
dżyk, gospodarujący na przesz”  5 
ha i wielu innych, k tórzy  przed ter 
m inem  w yw iązali się z obowiązków 
wobec Pańsfw a.

W Łęcznej są j e d n a k i  tacy. k tó ­
rzy uchy la ją  się od w ypełnienia 
obowiązku term inow ego uiszczania 
podatków . Dn 'takich należy m. in. 
Franciszek Ścibor, zam ieszkały w 
kolonii Trem baczów , posiadacz oko­
ło 8 ha żyznej ziemi, k tóry  zalega 
z zap ła tą  1365 zł.

Znacznie gorzej w  porów naniu z 
Łęczną przedstaw ia się realizacja 
podatku gruntow ego w gminie Cze­
m iern ik i w pow. lubartow skim . W 
gm inie te j (jest tu  12 licznie za­
mieszkałych grom ad) podatek g run­
tow y na II k w arta ł br. został sp ła­
cony zaledw ie w 61 °/o. Przyczyna ta 
kiego stanu  rzeczy tkw i przede 
w szystkim  w b raku  pracy u św iada­
m ia jacej. R eferen t podatkow y GRN 
®b. Grzeszczak wręcz ośw iadcza, że

do niego nie należy uśw iadam ianie, 
ponieważ jes t on tylko... u rzędn i­
kiem. i _

D ruga przyczyna, k tóra n u w ą tp u  
wie pow ażnie w płynęła na słabą 
spłatę podatku gruntow ego to nie- 
przykładna wobec tej spraw y po­
staw a radnych  GRN. sołtysów  i pra 
ćow ników  GS. Ci bowiem , którzy 
m ają  daw ać przykład  rolnikom  sa­
mi uchy la ją  się od term inowego 
<iiczc7ania świadczeń. Weźmy np. 
GS, gdzie w śród k ilkunastu  pracow ­
ników  aż 10 nie w płaciło podatku 
efruntowe^o Do takich m In. n a ­
leżą ob. Józef Szym bar, Zofia Fur­
tek, Feliks Jerzow ski, M arian K u­
łak. W ładysław  Szewczyk, S tan i­
sław  K usyk. Antoni P iasecki i in ­
ni. Nie m niejszą listę można bv spo 
rządzić z' nazw isk radnych GRN i 
sołtysów, którzy dotychczas nie u re  
gulow ali należności z ty tu łu  uodat- 
ku gruntow ego na II  k w arta ł br. 
Do takich m. in. należą ob. ob. B ro­
nisław  Sobielski, S tan isław  Olko, 
W ładysław  Strug, Józef Bocian, Jó ­
zef Olko i inni.

Nic w ięc daw nego, że w tej gm i­
nie kułacy  w ogóle nie w yw iązują 
się ze swoich obowiązków. W gro­
m adzie Skoki M aria Skrzypczak po 
siadajaca 29 ha ziemi zalega z za­
p ła tą  7.545 zł. Z tej sam ej grom ady 
Józef, Sokuł svn P io tra  gospodaru­
jący na przeszło 10 ha nie wpłacił 
dolvchczas 2738 zł.

N iew ątpliw ie duża popraw a w tej 
dziedzinie nastąp i po osta tn ie j u ta - 
w ie p rzy jętej przez Sejm . U staw a 
ta jes t dalszym  krokiem  w k ie ru n ­
ki' uporządkow ania podatków  wiej
stoch.

U staw a przew iduje podwyższenie 
Górnej granicy staw ki podatkow ej 
Z najdu je  ono swe uzasadnienie w ła 
śnie we wzroście dochodowości go­
spodarstw  rolnych, będącym  w yn i­
kiem rosnącej wciąż pomocy p ro ­
dukcyjnej państw a. Z najdu je  ono 
rów nież sw oje uzasadnienie w znie 
sieniu w płat na Fundusz O sz c z ę d n o  
ściowy Rolnictw a. Ustawia ta prze­
nosi głóy/ny ciężar podatkow y na 
ku łack ie  gospodarstw a ro ln e , jest 
ona w yrazem  polityki naszego Rzą­
d u  Ludowego, k tórv  chroni m ałe i 
średniorolne gosoodarstw a od p -oso- 
żvtnictw a kułaków . Nowa progre­
sja staw ek p rz y c h o d o w o ś c l  realizu­
je  zasadę ograniczania i w ypiera­
nia ku łaka ,/ którego opodatkow ani*  
było nie dość wysokie w stosunku 
do jego dochodów.

K ułacy różnym i m achinacjam i, a 
przede w szystkim  sztucznie rozdrab 
niając posiadane gospodarstw a, dro 
ką pozornych działów rodzinnych, 
usiłow ali w ykręcić się z obowiąz­
ków podatkow ych.
^jjNowa ustaw a kładzie, temu. kres, 
w prow adzając zasadę, że ‘podatek 
grun tew y opłaca ten, kto na po­
zornie „podzielonym " gospodarstw ie 
przeprow adził żniwa.

Jednocześnie u staw a przew iduje 
podniesienie o 10*/o norm  p r/ycho- 
dcwoścl. stanow iących podstaw ę o- 
podatkow ania dla gospodarstw  ro l­
nych, położonych w pobliżu w iel­
kich ośrodków  m iejskich. W zrost 
ludności ja tru d n io n o j poza ro ln ic­
twem , znaczny w zrost ośrodków miej 
skich i przez to rynku  zbytu dla 
p roduk tów  rolnych, dogodna kom u­

nikacja  itd. sp raw iają , że d.ochod0'  
wość gospodarstw  położonych w p°~ 
bliżu ośrodków  m iejskich jes t zn*cz 
nie większa niż innych gospodarstw ,

W głębokiej trosce o w zrost pr°* 
dukcji rolnej i zabezpieczenie p ra ­
cującym  chłopom jak  najlepszych 
w arunków  rozw oju ich gospodarstw^ 
ustaw a zw alnia na trzy  la ta  od o- 
bow iązku płacenia podatku g run to­
wego osoby, k tó re  zagospodarują 
odłogi oraz osoby, k tó re  objęły w 
użytkow anie gospbdarstw a na  zie­
miach zachodn ie j U staw a w p ro w a . 
dza dogodne w arunk i podatkow e 
dla zespołów upraw ow ych, w ypaso­
wych itd. Zależnie od ilości dzieci 
w łaścicielom  gospodarstw  rolnych o 
dochodowości do 12.400 zl. rocznie 
przysługiw ać będą ulgi podatkow e 
od 25 do 100"/o. Z achow uje sis rów ­
nież ulgi dla spółdzielni p rodukcyj­
nych.

C pieka, jaką  w ładza ludow a o ta ­
cza rolniclw o, chłopów pracu jących  
indyw idualn ie  i zespołowo, pomoc, 
jaką  im na każdym  kroku udziela 
w rozw oju ich gospodarstw , w w al­
ce o ograniczanie i w ypieran ie  k u ­
łactw a — nakazu je  chłopom p racu ­
jącym  zm obilizować w szystkie swe 
siły, aby coraz lepiej 1 spraw niej 
wywiązywali się ze swoich obowiąz­
ków finansow ych wobec państw a.

Instancje  party jne, grom adzkie or­
ganizacje p a rty jn e  i rady  narodo­
we w inny czuw ać nad przeniesie­
niem do najszerszych m as chłop­
skich treści ustaw y  1 dopilnować, 
aby podatki ( na bieżący rok były 
zgodnie 7. jej in tencją  spraw iedliw ie 
klasow o rozłożone i term inow o 
wrtłacon-e. St. B,
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Przed Świętem Wyzwolenia

Ludzie pracy o swoim życiu w Polsce Ludowej
Zbliża się 22 I.ijica — ósm a rocznica W yzwolenia. W arto  w przed­

dzień tego radosnego św ięta spo jrzeć w stecz na  przeby tą  drogę.
życie stnio się łatw iejsze, lepsze, radośniejsze. Nie m a te raz  w żad­

nym  domu bezrobotnego ojca, syna czy b ra ta , nie m a  tak ich  dzieci, 
k tó re  nie mojrą chodzić do szkoły, nie m a wreszcie żadnego człowieka, 
dla którego Państw o nie stw arzałoby  perspek tyw y pracy, nauki i wy­
poczynku.

Mówi 53-letnia APOLONIA 
PIEŃKOWSKA — członkini Li­
gi Kobiet.

„Nigdy nie zapom nę roku  23.74, 
k iedy  to m y ,  robotnicy staliśmy  
przed Pośrednictwem  Pracy na ul. 
Lubomelskiej. B y ł  maj. I  była Pol- 
tka  sanacyjna. A  ja  byłam  głodna
i prosiłam pana naczelnika S ta lew -

Pociągi
w czasie trwania Ziołu
Komunikat DOKP .Lublin

w  d n ia c h  20 — 22 llpca  br. odbędzie  
w? w W arszaw ie Z lo t M iodych P rzodow ­
ników  — B u dow niczych  Po lsk i L udow ej.

P rze jazdy  u czestn ik ó w  n a  Z lo t o dbv- 
e lf b ędą  zasa d n ic zo  w d n ia c h  19 1 

llpca b r., a  ze Z lo tu  w d n ia c h  22 1 23 
b r . p oc iągam i n a d zw y cz a jn y m i, po- 

,  H»mi p a sa ż e rsk im i osobow ym i. po - 
r pl**4 y m l s ta łeg o  k u rso w an ia  w k lasie  
trWc(ej o ra z  w w ydzielonych  p rzed z ia - 
■ 0,1 pociągów  p asa że rsk ich  D o k u m en t a 

j* 1 U praw n ia jącym i do  p rz e ja z d u  b ęd ą: 
K arta ko le jow a łą czn ie  z k a r tą  Uczc.it- 

w k tó re  będzie z ao p a trz o n y  k az- 
? ?  "c ze s tn lk  Z lo tu . K a rty  kolejow e 1 k a r 
w anu?ZM tnl° tw a  n lc  p o d leg a ją  s tem p lo - 
łe 7H „ - p rzez kasy  b ile tow e, a n i przy  v;y-

K a r t ’ a n l p rz y pow rocie.
te rm in e mk ^ J° we w y d ru k o w an e  b ę d ą  z 
ca  1952 r wf ' " oScl od  d n ia  19 do 23 lip  
d o ln y m  rogu  POBladać w P ^ w y m
iry  s tem p e l o k r. * J rn n le  czołow ej tu szo -  
K ole je  Państw ow e'- * n a P ^ ™ : •■Pol5kle 
w  ś ro d k u  s te m p la .- K ar t l OClle? .  P ańS t" ’4 
x rlnny  być w ypełn ione  ,OW* .P° ’
« . . . .

W d n iu  19 llp ca  52 r. n a 
bow e N r 32 n a  p rz e s trze n i k ,  , 1 ° s0" 
S karżysko  i Nr 2116 (o d jazd  z i  K —
o  godz. 17,29) re la c ji C hełm  _  ^  n * 
ssaw a  o ra z  w d n iu  23 llpca  b r n  ” 
p oc iąg  osobowy N r 31 re la c ji D ęb ij- 
K ielce, b ile tów  d la  p o d ró żn y ch  kasy  
sp rzedaw ać  n ie  b^dą.
* Na s ta c ja c h  L u b lin  1 K ielce w d n ia c h  
C d tazd u  1 p rz y ja z d u  uczestn ik ó w  Z lo tu  
b ędzie  w strzy m an a  sp rzed aż  b ile tów  po­
lonow ych .

Obrady Wojewódzkiego
Społecznego Komitelii
Przeciwalkoholowego

Przed parom a dniami odbyło się 
p lenarne  posiedzenie Wojewódzkie­
go K om itetu  Przeciw alkoholow ego 
w  spraw ie zwalczania alkoholizm u 
■w środowiskach miejskich i w iej- 
*kich.

Na zebranie przybyli p rzedstaw i­
ciele poszczególnych zw iązków  bran  
żowych i organ izacji społecznych. 
R efera t o w alce z alkoholizm em  w 
środow isku w iejskim  w ygłosił doc. 
d r Ja n  Danielski.

Z agadnienie zw alczania a lkoho­
lizm u w zakładach produkcyjnych 
omówił sędzia Michno.

Kom unikat
H yrlz. H a m llu

Z akłady p racy  m ające num ery do 
*00 zgłoszą się dziś w W ydziale 
H andlu M iejskiej R ady N arodowej 
P° odbiór bonów mięsno .  tłuszczo­
nych .

skiego o pracę i chleb. Stało nas 
wielu. A pan S ta lew ski powiedział:  
„Co, chcecie chleba z foremki?..."
I dal nam, ku le  policyjne, gum owe  
palki, a naszych delegatów wsadzili  
do więzienia.

Pamiętam, zabili w ted y  ojca 
czworga dzieci, zabili w dowę, która  
w ychow yw ała  troje dzieci, za bili 
21-letniego chłopca. T a k ą  odpo­
w iedź dali robotnikom, panowie rzą 
dzący w  Polsce przedwrześniowpj.

Mówią: „Wszystkiego było dość". 
Ale ja nie m ia łam  za co kupić. I  
nie ty lko  ja.

B y ły  szkoły, ale ja do 50 roku  
iycia  byłam  analfabetką. Dziś c zy ­
tam, piszę i pracuję.  W Polsce L u ­
dow ej nauczono pisać mnie, starą 
kobietę. Dlatego będę pracowała i 
zachęcała inne kobiety  do ofiarnej 
pracy".

G ło s  m a  S T A N IS Ł A W  M I­
C H A L A K  z L u b e ls k ie j  F a b r y k i  
W a g  N r  1.

„Gdy m yślę  o tam tych  czasach 
snrzed wojny, to aż się wierzyć  ««« 
chce, że w  ciągu S lat m ogliśm y w y  
dźwignąć się tak z m i n  i nędzy.

.la, fachowiec w  przem yśle  m e ta ­
lo w ym  przed w o jną  nie mogłem  
pracować w  sw oim  zawodzie przez  
7 lat. B y łem  zm uszony szukać in ­
nej pracy. Pracowałem przy  w y k o ­
pach kanałów w  powiecie radży,i-  
sk*m, przy  melioracji gruntów ob-  
szarniczych na W ołyn iu  i p rzy  in-  
niich robotach publicznych, na k tó ­
rych zarabiało się nie więc ej n jż 
około 2 zł. dziennie. B y ły  to prace 
sezonowe. O pracy zarobkowej w  
zimie to ju ż  m o w y nie było, toteż  
nie raz musiało się podciągać pa­
sek.

Obecnie fabryka  nasza wciąż się 
rozwija. P rod uku jem y  teraz prawie  
10 razy tyle, ile, p rodukow aliśm y w  
r. 1945. Coraz więcej m a m y  w  
su;oim zakładzie pracy maszyn.

Teraz już żaden z nas, sta­
rych fachowców nie obawia się, że 
szkoląc nowe kadry utraci pracę.

Miejskie Przedsiębiorstwo MHD
uzyskało 2296 zł
ze  zb ió rk i  o d p a d k ó w  
u ż y tk o w y ch

M iejskie Przedsiębiorstw o MHD w 
Lublinie przyjęło wezwanie „Spólno- 
ty  P racy "  o w spółzawodnictwie w 
zbiórce odpadków użytkow ych. W 
drugim  k w arta le  tego roku Miejskie 
Przedsiębiorstw o MHD dostarczyło 
do C entrali Odpadków U żytkow ych 
lO.fifil Ug m aku la tu ry  na sum ę 
2.079,89 zł oraz 2.687 k g  tłuczki 
szk ła  na sum ę 216,27 zł.

J. W isłocki 
korespondent zakładow y

Pracy jest tyle, że wciąż odczuwa  
się brak dobrych fachowców. Oto np. 
przy ul. Łęczyńskiej otwarta zo­
stanie  10 dniu 22 lipca now ow ybu-  
dowana fabryka  wag. Dzięki temu,  
że m y  majstrowie szkolim y nowe  
kadry, nie zabroknie ich na nowych  
stanowiskach roboczych.

Ja doskonale rozumiem, że aby 
coś zbudować, to trzeba dużego w y ­
siłku. Postanowiłem więc przekra­
czać swoją normę. Obecnie w y k o ­
nuję 100"U ,ale nic jest to moje  o- 
str.tnie słowo.

M am  w iele  do zawdzięczenia L u ­
dowej Ojczyźnie. Dzięki objęciu w

naszym, kra ju  w ładzy  przez lud m o ­
głem w ykszta łc ić  swoich synów, z 
k tórych  jeden pracuje w  służbie 
lotniczej, a drugi za jm u je  poważne  
stanowisko w  administracji państwo  
we}. To, co powiedzia łem o swoim  
zakładzie pracy i o sobie, nie w y ­
czerpuje tego co czuję. Dużo m ó ­
wić nie lubię, wolę więcej robić. 
Jedno ty lko  chcę podkreślić, że. S 
lat Polski Ludowe) to 8 lat o lbrzy­
mich osiągnięć robotników  t n a ­
szych towarzyszy te  tvsi, która u - 
zyskaliśmy swoją  uczchoą pracą, 
należycie ocenioną przez Rząd i Par 
t',ę .

Dla uczczenia 8 rocznicy
Ma nifestu PK WN

ZOBOW IĄZALI SIĘ :o Pracow nicy D elegatury  P . P . „D erodinsekc.ja" w  Lublinie
przepracow ać 200 godzin przy żniw ach w PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Równocześnie wezwali oni w szystk ie tnsty tucje  państw o­
we w ojew ództw a lubelskiego do podejm ow ania podobnych zobowią­
zań.

0  Uczestnicy K ursu  Przew odników  Drużyn H arcerskich  prze­
pracow ać 136 dni w PGR W ęglin i spółdzielni produkcyjnej przy żni­
wach, napraw ić boiska sportow e, w ykonać klom b i em blem at ZMP 
oraz pom agać przy budowie basenu.

O  W niedzielę 13 bm. na P lenum  ZBoWiD w. L ublin ie  jeden  z 
uczestn ików  dyskusji ob. K ołodziejczyk z LZPT, k tó ry  korzysta 
te raz  z urlopu zobow iązał się, że dla uczczenia Św ięta W yzw olenia 
2 tygodnie w ypoczynku poświęci na p racę  społeczną przy żniw ach.

ZREA LIZO W A LI:
0  50 uczestników  K ursu  Przew odników  D rużyn H arcerskich 

pom agało w  przeciągu 3 godzin przy  w yładunku 8 wagonów w ęgla 
w cukrow ni.

0  Członkowie Kom itetu Rodzicielskiego Publicznej Szkoły Pod­
staw ow ej n r 19 wyrem ontowali we w łasnym  zakresie sale szkolne, 
oszczędzając 3.070 zł. Sumę tę przeznaczono n a  umeblowanie św ie­
tlicy szkolnej.

na Z!ot

S T  M A L IK L FMR

G EN O W EFA G O ŁĄ B  — 
Fabryka  im. M. Buczka

W Lubelskiej Elektroumi 
kobiety obsługujq turbiny

— Zaczęło się od tego — opowia­
da Maria Wołska  — t e  szuka łyśm y  
w raz z koleżanką pracy. K iedy przy  
padkov;o doiuiedziałyśmy się, że w  
elek trowni potrzebują ludzi do roz 
wożenia węgla —  postanowiłyśm y

spróbou-ać. Przyjął nas dyrek tor  
spojrzał ciekawie i zapytał  — Czy  
chciałybyście zostać m a szy n is tka ­
mi?  — Rozumiejąc, że tu chodzi o 
pisanie na maszynie, odpowiedzia­
ły śm y  że przecież nie m a m y  u k o ń ­
czonej żadnej szkoły.

A le  nie o takiej m aszyn ie  m yślał  
dyrektor. Lśniące czarne turbiny,  
tzw. turbozespoły ju ż  od daw na nie  
dawały m u  spokoju. —  Przecież ma  
szyny  te mogłyby być obsługiwane  
przez kobiety  — myślał.

Teraz poprowadził m łode kobiety  
do elektrowni. G orączkowy ry tm  
pracy, szum  m aszyn  oszołomił je 
na chwilę.

— Dostaniecie na początek trudną  
pracę, rzekł dyrektor  — pójdziecie 
do kotłowni. A  później k iedy  n a u ­
czycie się trochę zaw odu przejdzie­
cie tu — i wskazał ręką m a szyn o w ­
nię. Turb iny  pracowały bez przer­
wy.

* *  *

Po miesiącu pracy w  kotłowni, 
Maria Wolska i Kazimiera Mulak  
przeszły do m aszynoumi. Pod k ie­
runkiem świeżo wVszkolonego m a­
szynisty zaczęły zapoznawać się z

pracą turbin. Elektrownia przestała  
być dla nich obca i stała się bliska  
jak  rodzinny  dom.

K iedy w  kw ie tn iu  podejm owały  
zobowiązanie, że w ykszta łcą  się do
1 sierpnia na m aszynistów , w ydaw a  
to się im  to trudne do realizacji; a 
dziś Maria Wolska uśmiecha się.

— Piątego lipca b y ły śm y  gotowe  
do złożenia egzaminu.

Nie można było pouiiedzieć, żeby  
się nie bały. A le  k iedy  padły p ierw ­
sze pytania dotyczące opisu tech­
nicznego turb iny  i procesów prze­
chodzenia energii cieplnej w  e lek­
tryczną, obawa znikła. W szys tko  
było proste i jasne. Na kilkanaście 
pytań odpowiedziały celująco. W 
każdej odpowiedzi czuło się p e w ­
ność. Widać, że na praw dę pracowa  
ły  nad sobą.

Po części teoretycznej nastąpiła  
praktyczna: uruchomienie  turbiny.

Drobne ręce Marii przykręcają  
śrubki, sprawdzają poszczególne rzę 
ści m aszyny . B łyska ją  światła ża ­
rówek, po m py  zaczynają działać. 
Turbozespół pracuje. Egzamin skoń  
czony.

Dziś pierwsze kobiety  — m a szy ­
niści w  Okręgu W schodnim  w sp o ­
m inają  tam te  dni z  uśmiechem.

— Kiedy zobaczyłam tylu rurek, 
wydawało  m i się, że przynajm nie j  
pełowę m ogłabym  wyrzucić  bt>z 
szkody dla elektrowni. Dzisiaj ro­
zum iem , że każda jest potrzebna, że 
w szys tko  m a tu sens. Pokonałyśm y  
strach, k tóry  opanował nas z po ­
czątku. Jesteśm y dum ne, że m oże­
m y  obsługiwać maszyny.

Za k ilka  dni Maria Wolska poje-  
dzie na Zlot do Warszawy. B ę ­
dzie mogła zameldować: „W lubel­
skiej e lek trow ni kobiety  obsługują  
turbiny", (an)

Z A W I A D O M I E N I E  
Centrala H andlow a r ta te r ia łó w  B udow la­
nych, H urtow nia  W ojew ódzka w L ublinie 
P°da,ie do wiadom ości, że z dniem  14 lip- 
™ h r., przeniesiony został Dział H andlow y 
H urtowni * ul. K ościuszki 3/3 na ul. Ł ę­
czyńską 3 .

T elefony; sp raw y  sprzedaży: 33-83 
K ierow nik  D ziału: 53-62

355/K

Obwieszczenie
ZARZĄD GM INNEJ SPÓ ŁD ZIELN I „SA M O. 
POMOC CH ŁO PSK A " Pii owice zaw iada­
mia. że zgodnie z U chw alą R ady Państw a 
w  spraw ie rozpa tryw an ia  zażaleń stron, p re ­
zes Zarządu lub jego  zastępca będzie p rzy j­
mow ał in teresantów  w każde poniedziałki 
środy i p ią tk i od godz. 8 do 16. 353/K

OGŁOSZENIA DROBNE

Z A W I A D O M I E N I E  
O środek Szkolenia M otoryzacyjnego T.Z.M. 
Lublin, Ż m igród 6, rozpoczyna ku rs  k ie ­
rowców sam och.-m otocykl. z dniem  1 -go 
s ierpn ia  br. Równocześnie r*yffotow ujem y 
kandydatów  na  ka t. I i I I -Rą. z ap jsy p rzy j­
muj© kancelaria  O środka codziennie 
w godz. 8—12 i 14—17. 354yK

ZGłiBY
Z g u b io n o  p rz e p u stk ę  na  
te re n  W SK n a  nazw isko 
Haczkiewicz Władysław.

2783g

13.V II. zg u b io n o  n a  K ra 
kow sk im  P rzed m ieśc iu  
zeg a rek  dam sk i. Z n a ­
lazca p ro szo n y  zw rócić 
za  w yn ag ro d zen iem . 
Stalingradzka 24.45.

2785g

Z g u b iono  leg ity m a c ję  
szk o ln ą  w ydaną p rzez 
T e c h n ik u m  G eodezy jne  
L u b lin  na  nazw isko  
M ajd an  J a n . 2739g

Sk rad z io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  P re 
zy d iu m  G m in n e j R ad y  
N arodow ej W ojciechów , 
zaśw iadczen ie  z p racy  

n a  nazw isko  T w ardow ­
sk i Ą larian . 2793g

S k rad z io n o  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d an ą  p rzez  
P rezy d iu m  G m in n e j R a ­
dy N arodow ej K a m io n ­
ka, p rz e p u s tk ę  n a  te re n  
FSC  n a  nazw isko  P a n e k  
J a n .  2795g

S k rad z io n o  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d an ą  p rzez  
G m in n ą  R ad ę  N arodow ą 
B isk u p ice  o raz  zaśw iad  
czen ie  w y p e łn ien ia  a n ­
k ie ty  dow odow ej n a  n a z  
w isko B orow iec Jó ze f 
zam . S tarośc ice  pow. 
L u b lin . 1200p

Z g u b io n o  p rz e p u stk ę  Nr 
1145 w y d an ą  przez W SK 
n a  nazw isko  K a m iń sk i 
Czesław  zam . w M inko- 
w tcach  gm . M ełgiew  
pow . L u b lin , 1201p

NAUKA

K urs  m asz y n o p isa n ia  wa 
kacy.iny  p rzy sp ieszo n y . 
L u b lin , K rakow sk ie  60, 
te l.  16-15. 2720g

KftSSMU

Z na lez io n o  zegarek  m ęs­
ki. W iadom ość: Tel. 
32-88. 2786g

H i i i i H i i m i i m m

Czy jesleś 
iuż członkiem

TPPR?

T eatry :
T e a tr  P aństw ow y im . J . O sterw y —

„Zbiegow ie" H. A uderskteJ — godz. 19. 
T e a tr  M uzyczny: n ieczy n n y .

KINA:
„A pollo" — „ S e k re ta rz  re jk o m u " . — 

p ro d u k c ji rad z ieck ie j, godz 16. 18. 20. 
„ R o b o tn ik "  — „D/.ls o w-pól do  je d e n a ­

s te j"  — prod. czeskiej.

O V *U RS AHTRKi 
K rak  P rzedm . 29. 

1 Maja 28.
S ta lin g rad z k a  22,

TELEFONY:
Pogotow ie E lek tryczna  29-61. 
Pogotow i# R a tu n k o w e  44-44 I 09. 
S tra s  po żarn a  11-11 1 08,

„SZTANDAR LODU"
W ydaw ca — RSW „PRASA” 

R edakcja  i A d m in is tra c ja  — L ub lin , 
ul 3-go M aja 14 T elefony  re d a k c ji: 
sek re ta ria t, — nacz . re d a k to r  34-S6, 
»ekr red  26-88. z as t. red  nacz. 34-«5, 
dz la t In te rw e n c ji M-82 dz ia ł e k o n o ­
m iczny  18-08. dz ia ł m ie jsk i i sp o rto , 
wy 27-23, dz ia ł te renow y  17-30, red . 
nocna  1 da lekop isy  38-48.

T elefony  a d m in is tra c j i :  s e k re ta r ia t
l d y re k to r  23-72, kler. f inansow y  26-93, 
og łoszen ia  1 dz ia ł ko resp o n d en tó w  
20-04.—K o n to  czekow e NBP 35-111-175.

P ren u m . zak ładow ą  za „ S z ta n d a r  
L u d u "  p rz y jm u je  PPK „ R u c h "  n a  
k o n to  PK O  11-590 P ren u m . zak ład .— 
2.25, p oczt. — 150. P ren u m  poczt, 
k w a rt. — 13.50. p ó łroczna  — 27. ro cz ­
n a  54 zł.

L ubelska  D ru k a rn ia  Prasow a — L u ­
b lin , u l. M. B uczka  12.

A — 3 — 20214



Sir. 6-sŁat S Z T A N D A R  L U D U

E w a  T M to d y .B e c Ł a
W ykładow ca K ur3u Szkolenia P a rty jn e g o  n  stopnia

Nr 170
% v ~ > -

V

Czego nauczyło mnie i moich słuchaczy
szkolenie partyjne

T7a k u rs  sznolenla party jn eg o  
p rzy  PZZ w Lublinie zostało  zap isa­
nych 18 osób, w  tysn 15 pracow ni­
ków  um ysłow ych i jeden  fizyczny. 
Kobiet n a  k u rs  uczęszczało siedem. 
K urs sk łada ł się z tow arzyszy  z 
różnych zakładów  pracy, jak : B ank 
Rolny, PZZ, P IH , C entaofarm , Sąd 
Powiatowy, P ro k u ra tu ra  W ojewódz­
ka.

W  ciągu trw a n ia  k u rsu  odeszło 6 
jsób.

Z ajęcia szkoleniowe zaczęły się 11 
października 1951 r, W  ciągu roku 
odbyto się 35 zajęć.

Z ajęcia prow adziłam  w  ten  spo- 
ób, że pierw sza część zajęć była 
'oawięcona dyskusji n a  tem a t prze­
robionego m ateria łu  n a  poprzedniej 
ikcji, a  po pięciom inutow ej p rze r­
wie d ruga  część zajęć —  pogadan­
ia .

W  czasie dyskusji orientow ałam  
ię , w jak im  stopniu każdy  ze słu­
chaczy opanow ał m ateria ł, a  gdy 
zagadnienie było trudne, s ta ra łam  
lię s taw iać py tan ia  naprow adzające.

W  czasie pogadanki s ta ra ła m  się 
zawsze tem a t u terenaw iać oraz rzu ­
cać od czasu do czasu py tan ia . 

Jak o  pomocy szkoleniowych uży-
■ rałam  tablicy, m apy  lub atlasu  
raz  li te ra tu ry  p ięknej. P rz y  dys- 
usji nad  p ro jek tem  K onstytucji

■'olskicj R zeczypospolitej Ludowej 
edna z tow arzyszek zrobiła w ykres 
(schem at) w ładz Polski Ludowej.

P rzy  polecaniu lite ra tu ry  pięknej 
odczytyw ałam  uryw ki z powieści, a 

i.l ano wicie: „D aleko od Moskwy*', 
Tak hartow ała  się s ta l“ O strow skie. 
\  „Oblicze dnia" W andy W asilew- 
kiej, „Zorany ugór“ Szołochowa i 

m e .
Do w ykładu posługiw ałam  s!ę 

•prócz odpowiednich b roszur rów- 
•ież „H istorią W K P (b )•', „Z agadnie 
niam i leninizm u", dziełam i S talina, 
Nowymi D rogam i" oraz a r ty k u ła ­

mi z „T rybuny L udu", „O T rw ały 
Pokój i D em okrację", „Zeszytam i 
ekonomicznymi" i innym i, z lite ra ­
tu ry  pomocniczej, k tó rą  czerpałam  
■: biblioteki W ojewódzkiego O środka
■ jzkolenia P arty jnego .

P ierw szy rok  nauczania dał mi 
aardzo wiele. Jeśli chodzi o m etodę 
lauczanla  przekonałam  się, że wo­
bec tow arzyszy należy stosow ać 
swobodną przy jacielską pogawędkę, 
nr czasie k tó re j tow arzysze n iesk rę­
powanie w ypow iadają swoje myśli. 
S ta ra łam  się te rnat u terenaw iać: 
często stosow ałam  porów nania jak  
jest dziś w Polsce, a  ja k  było za sa ­
nacji. J a k  jes t dziś w Związku R a ­
dzieckim, a  jak  było za carsk ie j Ro­
sji. J a k  je s t w państw ach  dem okra­
cji ludowej, a  ja k  je s t w  k ra jach  
kapitalistycznych,

„U czm y się 1 zdobyw ajm y teo­
rie  — mówił tow arzysz B ieru t — 
ale pam iętajm y, że teoria  bez po­
w iązania z p ra k ty k ą  m ałe daje

rezu lta ty , że teorię zdobyw am y po 
to, żeby ją  n ieustannie * p ra k ty ­
ką  zestaw iać, spraw dzać w p ra k ­
tyce i posługiw ać się nią, jako  
orężem w naszej p racy" .
Słowa tow arzysza  B ieru ta  były 

m yślą przew odnią naszego szkolenia. 
Mimo to w wielu w ypadkach zapo­
m inaliśm y o nich lub nie po tra fili­
śm y te j teorii zastosow ać w życiu 
codziennym.

Doświadczenie ubiegłego roku  n au ­
czania w ykazało, ża ciążył jeszcze 
nad nam i system  szkolarstw a. W 
przyszłym  roku  szkoleniow ym  m usi­
m y usilnie w alczyć z tą  niew łaściw ą 
m etodą szkolenia party jnego . Musi­
my w calc j pełni o siągnąć główny 
cel szkolenia, ażeby szkolenie po­
m agało tow arzyszom  w ich pracy 
zawodowej i społecznej na  każdym  
odcinku pracy.

Pow iązanie teorii z p ra k ty k ą  po­
winno być stosow ane n a  tegorocz­
nych letnich kursach  dla w ykładow ­
ców I i XI stopnia. N ależy w pajać
1 w skazyw ać w ykładowcom  w jak i 
sposób szkolenie m a pom agać tow a­
rzyszom w ich p racy  zawodowej 1 
społecznej.

D rugim  zagadnieniem , k tó re  
chciałabym  poruszyć je s t koniecz­
ność objęcia szkoleniem  w szystkich 
członków naszej P a rtii.

N iestety, w roku ubiegłym  nie 
w szyscy członkowie naszej P a rtii 
byli objęci szkoleniem . N a  jesieni 
ub. r. w czasie rek ru tac ji na  kursy  
wielu z naszych tow arzyszy znajdo, 
wało się na  delegacjach służbowych, 
na  urlopach lub byli chwilowo cho­
rzy, w sku tek  czego nie zostali ob­
jęci szkoleniem .

K om itet M iejski na  przyszłość po­
winien bardziej wnikliwie analizo­
wać te  spraw y i nie zostaw ić poza 
szkoleniem  żadnego członka naszej 
Partii.

Dobrze byłohy również, żeby se­
k re ta rze  1 członkowie egzekutyw y 
byli objęci szkoleniem, razem  z 
członkam i podstaw ow ej organizacji 
p a rty jn e j lub oddziałowej o rgan iza­
cji p a rty jn e j p rzy  danym  zakładzie 
p racy.

N ależy stwierdzić, że now owybra- 
ne egzekutyw y p a rty jn e  w organi­
zacjach podstaw ow ych i oddziało­
wych nie w łączyły się mimo polece­
nia KM PZ PR  do szkolenia p a rty j­
nego w ychodząc w  większości w y­
padków  z fałszyw ego założenia, że 
fak t w ybran ia  ich do w ładz p a r ty j­
nych oznacza, że szkolenie nie jest 
im potrzebne.

Sekre tarze  podstawow ych o rgan i­
zacji party jnych  i egzekutyw  nie 
przyw iązyw ali w łaściw ej w agi do 
zagadnienia szkolenia party jnego, 
rzadko  lub wcale nie staw iając tego 
zagadnienia na  zebraniach podsta­
wowych organizacji party jnych  i nie 
w yciągając wniosków w stosunku

do tow arzyszy opuszczających szko­
lenie lub lekce je  trak tu jących . Mó­
w ię o tym  na przykładzie organ iza­
cji podstawow ej przy  B anku Rol­
nym, k tó re j jestem  członkiem.

Pow ażnym  m om entem  zw rotnym  
na tym  odcinku była ocena szkole­
nia party jnego  przeprow adzona w  
dniu 23 czerw ca br. n a  zebraniu 
podstawow ej organizacji party jnej. 
Przeanalizow ano na  nim pod kątem  
k ry tyk i i  sam okry tyk i stosunek 
członków podstaw ow ej organizacji
1 sek re ta rza  do szkolenia.

S ek re ta rz  tow. Zbigniew K am iń­
ski podkreślił, że m ało interesow ał 
się zagadnieniem  szkolenia p a r ty j­
nego i w przyszłości zmieni swój 
stosunek do tego zagadnienia.

Dzięki szkoleniu party jn em u  w y­
rósł w  naszej o rganizacji tow. Ja n  
K apała, p racow nik  um ysłow y w y­
sunięty  z aw ansu  społecznego, k tó ry  
podniósł na wyższy poziom sw oją 
pracę zaw odow ą i społeczno-politycz 
ną. N ie m ożna tego pow iedzieć o 
pozostałych tow arzyszach z naszego 
B anku, k tó rzy  w praw dzie wzboga­
cili na ku rsie  swo.ią w iedzę ideolo­
giczną, jednak  nie po trafili zastoso­
w ać zdobytych w iadom ości w sw o­
je j p racy  zaw odow ej i polityczno- 
społecznej.

W ażną jest rów nież spraw a obję­
cia szkoleniem  n ie  ty lko członków 
naszej Partii, ale rów nież 1 bezpar­
ty jn y  ak tyw  zw iązkow y i Z M P-ow - 
ski, gdyż w ten  sposób będziem y 
m obilizować szerokie rzesze bezpar­
ty jnych  do w ykonania  zadań 
P lanu  Sześcioletniego i jeszcze 
silniej zacieśnim y więź naszej P artii 
z m asam i.

♦  Z E  S P O R T U  »  
Olimpijczycy polscy spotkali się

z  f i ń s k i m i  d e l e g a t a m i  n a  I M
D elegaci m łodzieży fińskiej na 

Zlot M łodych Przodow ników  — B u ­
dow niczych Polski Ludow ej w ylatu  
ją  sam olotem  z H elsinek do W arsza­
w y w dniu 18 bra. K ierow nikiem  
delegacji jes t przew dniczący F iń ­
skiego D em okratycznego Związku 
M łodzieży okręgu T am pere — M arin 
Toivo.

Delegaci fińscy na Zlot w  rozm o­
wie z  polskim i olim pijczykam i w y­

razili radość z m ożności wzięcia 
udziału w Zlocie i zw iedzenia W ar­
szawy. „Szczęśliwi jesteśm y, że na 
w łasne oczy zobaczymy w spaniale 
odbudow ującą się waszą stolicę, o 
k tó re j ty le  słyszeliśm y oraz, że za­
poznam y się z życiem i pracą mło­
dzieży po lik ie j"  — ośw iadczył jeden 
z delegatów , uczeń z H elsinek, 
H ulkkonen Kimi.

P olsk a  — F ran cja  2:1 (1:1}
Mecz p iłkarsk i Polska — F rancja

o w ejście do właściwego tu rn ie ju  
olim pijskiego, rozegrany 15 bm. w 
Lahti, zakończył się, jak  już poda­
waliśm y, zw ycięstw em  drużyny pol­
skiej 2:1 (1:1). B ram ki dla Polski 
zdobyli: T ram pisz i K rasów ka. Ho­
norow y punk t dla F rancuzów  zdobył 
Leblond.

P un k tu a ln ie
o godz. 18.00 
w ybiegają  na 
boisko oba ze­
społy: Polacy w 
białych koszul­
kach i czerw o­
nych spoden­
kach, Francuzi 
w  niebieskich 

koszulkach i białych spodenkach. 
Po w ciągnięciu przy dźw ięku fanfar  
olim pijskich flagi olim pijsk iej na 
m aszt, p rzem aw ia przedstaw iciel 
F ińskiego K om itetu  O lim pijskiego, 
poczem odegranie hym nu narodo­
wego F in land ii kończy uroczystość 
o tw arcia.

K apitanow ie drużyn C ieślik i

Losowanie w lekkoatletyce
We w torek  15 bm. odbyło się lo­

sow anie elim inacji w n iektórych 
konkurencjach  lekkoatletycznych. 
Na 100 m  w  konku renc ji mężczyzn
i kobiet odbędzie się po 12 przed- 
biegów; z każdego przedbiegu kw a­
lifiku je  się po dw óch zaw odników  
do mifjd/.ybiegów.

K iszka  w ylosow ał 7 to r  w  IV  p rz e d - 
b ieg u : k o n k u re n ta m i lego  s ą :  M ac Ken 
ley (J a m a jk a ) ,  S u t to n  (K a n a d a ) .  F a la - 
g an  ( I r la n d ia ) ,  C sany l (W ęgry), T av isau  
la  (F in la n d U ) . P a q u e tte  (P o r tu g a lia ) . Z 
wyżej w y m ien io n y ch  zaw odników  n a jle p  
Bzy czas w  ty m  sezon ie  m ia ł F.iszka 
(10,5): n a jg ro ź n ie jsz y m  Jego k o n k u re n ­
tem  Jes t M ac K enlcy , zresztą  s p e c ja lis ta  
n a  400 m  Z zaw odników  rad z ieck ich  S a- 
n a d ze  w ylosow ał V p rzedb ieg , w k tó ry m  
s ta r tu j ą  m . In .:  Ja c k  (A nglia) 1 F e u t-  
te r«  (N iem cy Z a ch .) . P raec lw n ik a m l n a j 
lepszego k ró tk o d y s tan so w ca  ZSRR . Su- 
ch arle w a  są  m . In .: re k o rd z is ta  św ia ta  
M urzyn  B ailey  (A ng lia ). M ont-anari (W io 
ch y ), S a a t (H o lan d ia ) 1 A coste (A rgen ­
ty n a ! .

Na. 100 m  k o b ie t B o cian ó w n a  w yloso­
w ała  n  p rzedb ieg ; s t a r tu ją  w n im  tn 
Ir, : T a g lia fe rr l (W łochy), p ó łf in o lis tk a  
z Ig rzy sk  O lim p ijsk ich  w L o n d y n ie , B a r t

h a  (W ęgry), O ste rd ah l (F in la n d ia )  1 
F aggs (USA ). Z n a n a  n a szy m  lekkoatle- 
tk o m  zaw o d n iczk a  b u łg a rsk a  Borktreska 
m a  za  p rzeciw n iczk i m . in . :  C rtppn (A u­
s tr ia )  i P okki (F in la n d ia ) .  Z zaw odniczek 
rad z ieck ich  n a j t ru d n ie js z y  p rzedb leg  m a 
K a łaszn ikow a, k tó ra  sp o tk a  s ię  m . In  : 
ze S tr lc k lan d  (A u s tra lia ) , S ch icas  (A n­
g lia ) 1 K o n ra d  (R u m u n ia ) .  H n y k in a  1 
T u ro w a  m a ją  ła tw o  p rzedb ieg l.

U w a g a
SComi&ely O rgnnlzncylna 
W f ś d g i s  E o l t u s M e g o

»Szlakiem Wyzwolenia«
Czas przejazdn  zaw odników  uległ 

na całe j tra sie  zm ianie.
Z aw odnicy przejeżdżać będą prr.ez 

poszczególne m iejscowości O 2 GO­
DZINY W CZEŚNIEJ.

S ta r t w  L ublin ie nastąp i o godzi­
nie 8-m ej raco , a  nie o 10-tc.i,

B arreau  dokonują losowa.iia boisk. 
Jes t to dziś w ażna czynność, bo wie­
je dość silny w iatr. Cieślik ma w ię­
cej szczęścia — Polacy zaczynają 
z w iatrem  i ze słońcem.

G rę rozpoczynają Francuzi, jed ­
nak Polacy natychm iast p rze jm u ją  
piłkę, i notujemy pierwsze strzały  
naszych napastn ików  na b ram kę 
francuską. P ierw sze m inuty  upły­
w ają  na dość nerw ow ej i chaotycz­
nej grze obu drużyn. N astępnie za­
rysow uje się w yraźna przew aga 
Francuzów , jednak  S tefaniszyn jest 
zawsze na posterunku  i dopisuje 
mu szczęście. S topniowo gra się w y­
rów nuje. W 30 min. b łąd naszej cbro  
ny w ykorzystu je  Leblond i z n a j­
bliższej odległości zdobyw a p row a­
dzenie dla Francuzów . N atychm ias­
tow y k o n tra tak  Polaków  p rz3mosi 
naszej d rużynie jeszcze w tej sam ej 
m inucie w yrów nanie. Po strzale  
Alszera b ram karz  francusk i w ypusz­
cza piłkę z rąk, p itkę prze jm uje  
W iśniew ski i podaje do C ieślika, 
który  strzela w  poprzeczkę. P iikę 
dostaje  z kolei T ram pisz i m im o 
rozpaczliw ej in terw encji dwóch ob­
rońców , k tórzy  ustaw ili się w b ram ­
ce Francuzów  — strza ł T ram pisza 
jest celny.

W ynik 1:1 u trzym uje  się do p rzer­
wy przy w yrów nanej grze.

P o  przerw ie, j u ż  w 4 m in. Polac> 
zdobyw ają drugą, ja k  się okazało, 
zw ycięską bram kę. S trzał A lszera 
b ram karz  francusk i w ybija  z tr u ­
dem na róg, W iśniew ski p ięknie 
dośrodkow uje, piłkę o trzym uje K ra ­
sówka i strze la  n ieuchronnie. P o la­
cy m ają  te raz  w ięcej z gry, ale n ie­
potrzebnie p rzestaw iają  się na de­
fensywę, co pozw ala Francuzom  na 
opanow anie boiska i n ieustanne a ta ­
ki na b ram kę  polską. Od tej chw ili 
obserw ujem y ty lko sporadyczne za­
grania a t aku polskiego, w k tó rym  
jedyn ie  Alszer i W iśniew ski g ra ją  
na w ysuniętych do przodu pozyc­
jach.

Po w ielu niebezpiecznych a takach  
F rancuzów  gw izdek bardzo uw ażne­
go sędziego Van der M acra (H olan­
dia) kończy spotkanie.

Piec staw iał lm zdun z Celulozy. Ojciec poprosił, żeby 
przyszedł po fa jrancłe . A co do zap ła ty , to  się przecież po­
godzą.

Zdun przyszedł z  pomocnikiem . To było p rzyk re  spo tka­
nie. B iałasek nie wiedział, do kogo m a js te r  go prow adzi, oni 
enów  nie mieli pojęcia, że b iałasek p racu je  u  tego m a js tra .

W pierw szej chwili chciał się cofnąć — tak ie  mieli w ra- 
Senie — po prostu  odwrócić się 1 odejść. Ale oni widocznie 
byli bardziej zm ieszani 1 zaskoczeni od niego, bo się 
Uśmiechnął i został.

P rzy  poczęstunku ojciec oczywiście zaprosił go także  do 
Btołu 1 m a js te r  ojca poparł:

— Chodź, S taszku, na  jednego,
— Dziękuję, Ja nie pijący.
W  żaden sposób nie dał się nam ów ić i od razu  w ziął się do 

roboty. Szczęsny '■eż przy  nim pracow ał, m ieszając glinę, 
żeby ten czegoś czasem  nie sknocił przez zem stę. Ale bia­
łasek  robił rzetelnie dzień i drugi, a  gdy ojciec p rzy  po­
żegnaniu chciał m u dać coś od siebie, poza m ajstrem , ten  
tylko głow ą po trząsnął,

— Zapłacone.
N apasł oczy ich zaw stydzeniem  i upokorzyw szy, odszedł 

zadowolony z siebie.
Nigdy później o nim między sobą nie rozm awiali.
Pod koniec w rześnia s tan ą ł wreszcie domek zgrabny, ja k  

gobie ojcłec w ym arzył: jednym  oknem  na Grzywno, a  d ru ­
gim na Celulozę. P ierw szy na Kozlowle domek, gdzie w szyst­
ko trzym ało  się w tnkla i pionu. Jasnożółte j w ypraw y, z da­
chem w ysokim na dobry strych . I  drzw i z zam kiem  cuhal- 
tow ym  były filungowe.

— Pilnuj, synu — rzek ł ojciec ze w zruszeniem , oddając 
klucz. — N a ogień uw ażaj 1 żeby nam  szyb nie wyjęli...

Poszedł do R zekucia po dzieci, Szczęsny został w partii 
zam iast ojca siekierą, a  obiad dla w szystkich gotow ała Ci- 
chowiczowa.
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N a parę  dni w ybrał się ojciec, a  zabaw ił przeszło dwa ty ­
godnie. Tym czasem  zaszły w ypadki niespodziew ane i trudne 
do uwierzenia.

N aza ju trz  po odejściu ojca zjaw ił się Sosnowski.
— Ja k  się m asz, waleczny! Dobrze, co? N ie w ztami. w i­

dzę, w  chałupie mieszkacie.
D ług chciał oddać.

—  Dwieście kilo po dziesięć groszy i piętnaście kilo po 
p iętnaście — to  ile razem  będzie 1

Szczęsny nie mógł policzyć, więc Sosnowski sam  odpo­
wiedział:

— Dwadzieścia dw a złote dwadzieścia pięć groszy. T rzy­
m aj, kasa  płaci!

W yjął garść  sreb ra , ale gdy Szczęsny w yciągnął po nie 
rękę, Sosnowski schował.

— Ńle, waleczny. Chciałem ci ty lko pokazać, że mogę 
w ypłacić w  każdej chwili. Ale zapłacę czym innym, żebyś 
wiedział, ja k  Sosnowski w ynagradza.

Z abrał go z sobą do m ieszkania Sosnowskiego pierwszego, 
co rogatkow e pobierał, a  głowę m iał jak  arbuz gołą. Miesz­
kał przy sklepie.

—  D aj tę  k ap itań ską  galę. Może będzie pasowało.
— A coś ty... — zacharczał tam ten . — Nie dla niego tak i 

tow ar...
— Daj, daj, kutw o. Nie tw oja rzecz. I lakierki przynieś.
R ogatkow y obrzucił Szczęsnego niedobrym spojrzeniem

l wyszedł, zam ykając drzwi za sobą. Po paru  m inutach 
przyniósł brązow e kam asze, g ranatow e spodnie 1 tak ąż  m a­
rynarkę  ze złotym i galonam i na rękaw ie. W szystko nowe.

—  Włóż — rozkazał Sosnowski.
Szczęsny włożył. M arynarka  była za  luźna. F.ękawy za 

długie.
— Głupstwo. L ubart cl to  raz-dw a przerobi. Złoto spruje, 

znaku  nie będzie... W ziąłbym za to najm niej dwieście zło­
tych, a tobie oddaję za dwadzieścia. Bierz, chłopak, niech 
się dobrze nosi.

— Kiedy ja  nie w iem —  bronił się Szczęsny, oszołomiony 
oglądanym  bogactw em  — nie wiem, co pan za to  chce.

— Niczego nie chcę. Ja , braciszku, biorę 1 daję, jak  ml 
się podoba. Weź, chłopak, nie dziękuj, może kiedyś przy  
jposobności.™

Po prostu  w etknął mu to zaw iniątko i wyprowadził na  
ulicę. Ja k  zwykle gdzieś się śpieszył. Porozm aw iają, gdy 
będzie wolniejszy...

Szczęsny dom yślał się, że te  rzeczy nie przyszły tu  d rogą 
uczciwą. Pochodzą z kradzieży. Ale on ich nie ukrad ł — 
dostał za pracę. Dlaczego miałby nie skorzystać z okaz ji?  
N apracow ał się, nadżw igał, o mało go w ojsko nie złapało 
przy wale...

— W razie czego powiem, jak  było — uspokajał siebie, 
przym ierzając w dem u piękne ubranie. — Nic ml nie zrobią, 
ja  to wziąłem zam iast pieniędzy.

Chodził po domu w nowych skrzypiących półbuclkach, 
w s p o d n ia c h  z kantern jak  s tru g . Spoglądał na rękaw , ża­
łując, że złoto trzeba jednak spruć. W te j kap itańsk iej gali 
czuł się wyższy, pewniejszy siebie. Mógłby usiąść w nie. 
dzielę w parku  na ławce przed sam ą ork iestrą , mógłby 
w ejść jak  Korbal do „Słońca'1.

Tegoż dnia zaniósł do L ubarta . Oni się już wyprowadzili. 
P e jg a  znalazła k ą t u kogoś, L ubart dostał pracę w zakładzie 
kraw ieckim . Ale dla Szczęsnego, mówił, dla Broń ci opieku­
na, w szystko zrobi. Za parę  dni przyniesie g a rn itu r.

W ziął miarę, obejrzał raz jeszcze przyniesione ubranie
i w yskubawszy z lew e j\s tro n y  nogawki pasem ko włókien, 
rozciągał je  pomału przed nosem, na k tórym  siedziały nie­
pewnie okulary  w dziadow skiej oprawie.

— Bielski m ateria ł. T rzydzleścia dwa złote m etr! Będziesz 
pan w yglądał jak  młody Radziwiłł.

W tym  sam ym  czasie Szczęsny próbow ał rozmówić się 
z Sum czaklem  co do pracy. Niech zapy ta  strugaczy  albo 
pana A rctucha, czy zły z niego robotnik. Tydzień już ojca 
zastępuje i p a rtia  wcale tego  nie odczuwa. Pnosi więc 
o pracę. Jeśli nie na placu, to gdzie indziej, chociażby przy 
m aszynach w rąbaini, gazie drzewo szatku je  się na drobne 
kaw ałki. Albo przy w arnikach, w których tę m iazgę z łu ­
giem go tu ją  i odciągają celulozę. Albo w  tyrn budynku, 
gdzie celulozę płuczą, suszą, bielą i p rasu ją . W szystko jedno 

^gdzie — byle pracow ać. P rzy  piecach, gdzie pali się piryty, 
ażeby mleć siarkę. Na wieżach z w apniakam i, przez k tóre 
puszczają gaz  siarkow y z wodą, żeby mieć ług. W spiry tu- 
sownl, bo i sp iry tus tu  się robi z niepotrzebnego ju ż  ługu, 
k tóry  odchodzi z w arników ...

(C iąg dalszy nastąp i)


